
DRY GOODS & CARPET HOUSE
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave.

MDWB WIDSBMNE11ATBWE TDWABY!
Jesteśmy kompletnie zaopatrzeni w WIOSENNE i LATO WE TO- 

WARY we wszystkich wydziałach.
MATERYA Z ODCISKAMI. - Rozmaite ga

tunki, podług najlepszego stylu, po cenie targo
wej od 5 do 8 centów yard.

MATERYA NA UBIÓR. - Rozkład elegan
ckich materyi podług ostatniej mody, po cenach 
niskich i wysokich.

CZARNE KASZEMIRY. — Wielki zapas po 
25 centów yard i po cenach wyższych.

SZALE.—Różne gatunki Czarnych Kaszemi- 
rowych, dubeltowych i pojedynczych Br o che, 
India Cashmere, dubeltowe i pojedyńcze Weł
niane Szale po umiarkowanej cenie.

BIELIZNA.—Wielki zapas pikowych w kra 
tki Nainsocks, Crashes również w wielkiej 
liczbie nakrycia stołowe, ręczniki, serwety itp.

UBIORY.- Eleganckie płaszcze i Jakiety róż
nego gatunku dla dam, panien i dzieci.

CASSEMERES & JEANS. —Cokolwiek nosići 
'noga mgźczyzni i chłopcy po 15 ct. i wyżej. |

W naszych uregulowanych wydziałach otrzymaliśmy znaczny za
pas ubioru z Galico i tkanej materyi dla dam, z białej mate
ryi dla dzieci, z muślinu szlafroczki, podług ostatniej mody latowej 
Jackiety, Ulsters, Havelocks Ulsterettes, i wyborne gatunki 
Czarnego Kaszemiru, jedwabne i atłasowe Dolmany, po daleko 
mniejszej cenie, jak na głównem mieście.

CHYI im 01U PO UHIftlKDMEJ MI
Nowe wzory o 2 i 3 fałdach i Brussels Carpets tanio.

Przyjdźcie i zobaczcie, zanim gdzie indziej się udacie.

469 Milwaukee ave. cor. Chicago ave.
12 VIII. 81. Mówimy po polsku.

DWUDZIESTY IDR.TJG-I

WIELKI FESTYN MUZYKALNY
PÓŁNOCNO-AMERYKAŃSKIEGO

------ODBĘDZIE SIĘ:------

wExpositionBuilding,wChicago 
(w Gmachu Wystawy)

dnia 29 i 30 Czerwca. 1, 2 i 3 Lipca, 1881 
----- będzie to-----

Nadzwyczajny Muzykalny Wypadek w Dziewiętnastym Wieku.

Siedm Wielkich Koncertów.
Potężny Chór z 2.000 śpiewaków!

Wspaniała Orkiestra z 150 artystów!
HANS BALATKA... .................................... Dyrektor Muzyki.

TOWARZYSTWO BEETHOVENA z Chicago; TO WARZYSTWO MUZYCZNE z Milwau
kee; APOLLO KLUB z Chicago i siedm niemieckich Towarzystw z rozmaitych stron Stanów 

Zjednoczonych wezmą udział.

Pomiędzy Najprzedniejszemi Wykonane Będą:
“Drusus’ Death,” przez A. Reissmann’a.

“Salamus,” przez Max Bruch’a.
“Prayer Before Battle,” przez Mołiring’a.

“Odysseus,” przez Max Brucb’a.
Cały pierwszy akt “Lohengrin’a.”

Siódma i Dziewiąta Symfonia, przez Beethoven’a.
Druga Symponia Schumann’a.

Wagnera “Kaisermarsch.”
BOLO WYKONAJa:

Mnie. PESCHKA-LEUTNER, największa niemiecka sopranistka.
ANNIE LOUISE CARY,

EMMA D0NALDI, WM. CANDIDUS,
FRANZ REMMERTZ, MIRON W. WHITNEY i inni.
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WIELKI F^K-NIKl 
w Niedzielę dnia 3go Lipca, w Wright’s Grove.

CENY MIEJSC:—Bilet na cały czas zabawy na jedno rezerwowe siedzenie $10; 
familijne bilety na siedm siedzeń w jednym koncercie $10; pojedyncze siedzenia 
rezerwowe $2 i $1.50, wstępne dla pojedyńczej osoby $1.

Na wszystkich liniach kolei żelaznej, prowadzących do Chicago, będzie w tym 
czasie cena jazdy zmniejszoną.

FLANELE.—W białym, żółtym, szkarłatnym 
i niebieskim kolorze po cenach rozmaitych.

NA KOSZULE.—Rozmaite eleganckie gatun
ki Cheviots i francuskie muszliny po 10 centów 
yard do 25 centów.

SPODNIE UBRANIE DLA DAM I M£Z- 
CZYZN.—Wielki zapas od najtańszej do naj
droższej materyi.

GORSETY.—Rozmaite gatunki: białe, czarne 
i inne kolora po 25 centów para i wyżej.

POŃCZOCHY itp.—Znaczny zapas dla dam, 
mgźczyzn i dzieci, białego, niebieskiego, bruna
tnego i różnegi innego koloru w paski, po ce
nach rozmaitych.

ROZMAITOŚCI.—Różne gatunki sznurówek, 
koronek, jedwabnych krawatek, kołnierze, tasie
mek, rękawiczek itp.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA.

T E IN T II YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHKD WEKKLY BY TUB

POLISH LITERARY SOCIETY
—AT—

627 NOBLE STREET, 
Chicago, Illinois.
RATES OF ADVERTISING:

One linę once........................................ c. 50.
One inch once.................................... $ 2.00.
Ten lines one month........................... $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TUIC PAPER maX b® found on file at Geo. P. Rowell llllu rMrLn.iWs Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St,—where advertlsing contracts may oe madę 
for it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 627 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as
-econd class matter.”

APROBATY.

Milwaukee, 26 Listopada 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

ł Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAzETę KATOLicKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

Kronika Kościelna.

Rzym. Z powodu pielgrzymki słowiań
skiej do Rzymu wydaje drukarnia Pro
pagandy autentyczne portrety śś. Cyryla 
i Metodego. Portrety te znajdują się w 
podziemiach bazyliki św. Klemensa i po
chodzą, według świadectwa Anastazego 
bibliotekarza, z czasu, kiedy św. Aposto
łowie słowiańscy żyli. Kopia, która ma 
być wykonaną, przedstawia w staroży
tnym fresku przeniesienie zwłok św. Kle
mensa, to jest tę część fresku, na której 
widzieć można św. Cyryla i Metodego u 
stóp tronu Papieża św. Mikołaja, który z 
ich rąk odbiera Pismo św. tłómaczone na 
język słowiański. Poniżej tigury Papie
ża umieszczono słowa, wyjęte z słynnego 
listu św. Mikołaja do Bułgarów: “Jeste
ście moją chwałą i koroną w Panu,” które 
odnosić się mogą i do Leona XIII za to, 
co zdziałał dla Słowian.

— Dnia 26 maja przyjmował Ojciec 
św. na uroczystej audyencyi niemieckich 
pielgrzymów, liczących do 750 osób. Ojca 
świętego otaczało 17 Kardynałów. Książe 
Loewenstein odczytał adres w łacińskim 
jęzj ku, w którym przedstawił smutne po
łożenie katolików i Kościoła w Niemczech. 
Mowę Ojca św. do pielgrzymów niemie
ckich podajemy na innem miejscu.

— Dnia 29go maja umarł w Rzymie 
Mgr. V. Anivitti, Biskup i. p. i. i kanonik 
u św. Jana Lateraneńskiego. Oserr. Rom. 
nazywa go apostołem Rzymu i świętym 
— i powiada, że pewnie nie ma Rzymia 
nina, któryby z doświadczenia nie znał 
jego nadzwyczajnej miłości, nie był po
dziwiał jego wysokich cnót i nie czuł się 
wstrząśniętym jego prawdziwie apostol- 
skiemi kazaniami.

Niemcy. Do Augsburg er Allgemeine 
Ztg. donoszą, iż Ojciec święty przesłał 
cesarzowi Wilhelmowi w dniu urodzin 
uprzejme życzenia i że przy tej sposobno
ści wspomniał o tern, iż misyą jego — 
Papieża — jest staranie się o przywróce
nie pokoju dla Kościoła. Cesarz Wilhelm 
za złożone życzenia przesłał Papieżowi 

serdeczne podziękowanie i wyraził radość 
z tego, iż już w dyecezyi paderbornskiej 
i osnabryckiej przywrócona została regu
larna administracya dyeeezalna, stawia
jąc zarazem propozycyą, jakby uregulo
wać administracyą dyecezyi trewirskiej i 
fuldajskiej. Germania potwierdza tę 
wiadomość, ale się domyśla, iż odpowiedź 
cesarza nastąpiła jeszcze przed niezatwier- 
dzeniem kanonika de Lorenzi administra
torem dyecezyi trewirskiej. Prócz tego 
donosi jeszcze organ centrum, iż Leon 
XIII na list cesarza dał już odpowiedź, 
której treść dotąd jednak nieznana.

Czy wymiana myśli między Głową Ko
ścioła naszego a monarchą niemieckim 
zaprowadzi jaką ulgę dla Kościoła kato
lickiego w Prusach, trudno przewidzieć; 
pewną tylko jest rzeczą, że katolicy nie 
będą się oddawać złudzeniu i nie ustawać 
w legalnej obronie praw swoich.

Mamy też na to dowód oczywisty, pisze 
Kur. Poz. jak ks. Bismark zapatruje się 
obecnie na sprawy Kościoła katolickiego. 
Oto organ jego Nordd. Allg. Ztg., który 
niedawno się skarżył, iż rząd nie może 
znalesć duchownych, którzyby w semina- 
ryach nauczycielskich wykładali naukę 
religii, gdyż każdy z nich tłómaczy się 
brakiem posłannictwa kościelnego, twier
dzi teraz z powodu uwagi Germanii, któ
ra jedynie przywrócenie Biskupów na ich 
stolice uważa za conditio sine gua non 
zapobieżenia tej niedogodności — iż to 
stara piosnka ultramontanów, nie chcą
cych ze swej strony żadnych poczynić 
ustępstw, a domagających się ustawicznie 
powrotu Biskupów. W ten sposób — 
tak kończy organ kanclerski — nie osią
gniemy, rzecz jasna, pokoju, ale państwo 
nie podda się także!”

Słowa te są tak jasne i wyraźne, że ko
mentarza do nich nie potrzeba.

Dyecezye Polskie. Ks. dr. Józef 
Mazurkiewicz, prof. dogmatyki w semin. 
biskupiem i kanonik honorowy kapituły 
przemyskiej, mianowany został profeso
rem zwyczajnym dogmatyki w lwowskim 
wydziale teologicznym. Posada ta wa
kowała, odkąd ks. Sylwester Sembrato- 
wicz został Biskupem.

— Na sesyi kapitulnej odbytej w Prze
myślu 31 maja br. wskutek śmierci śp. ks. 
biskupa M. Hirschlera, wybrany został wi- 
karyuszem kapitulnym i administratorem 
dyecezyi ks. prałat Ignacy Łobos, schola- 
styk-kanclerz dyecezalny, zaś administra
torem temporaliów ks. kanonik dr. E. 
Schediwyl

— Dnia 4 czerwca br., opatrzona śś. 
Sakramentami umarła nagle w nocy Sio
stra Genowefa Gorówna, ze Zgromadze
nia pp. Felicyanek w Krakowie (na Smo
leńsku), ur. 1828, prof. 1864.

— Dnia 20 kwietnia umarł w Turku w 
68 roku życia a 45 kapłaństwa ks. Stan. 
Gruczyński, prałat, proboszcz kapit. kol. 
kaliskiej, dziekan dek. tureckiego, zarzą
dzający parafią turecką.

— Dnia 17 kwietnia umarł w Augu
stowie ks. Michał Pożarowski, proboszcz 
i dziekan augustowski, kanonik katedr, 
sejneński. Był to kapłan wielce miło
sierny.

— W Elblągu wprowadzono w dn. 13 
zm. wśród ogólnego udziału katolików, 
oraz w obecności władz miejskich X. 
Wagenera na probostwo. Jako komisarz 
arcybiskupi fungował X. kan. Wien z 
Malborga, jako reprezentant rządu pier
wszy burmistrz Thomale. W poprzednią 
niedzielę wprowadzono także na nowy u- 
rząd X. proboszcza Lunaua w Nowej 
Cerkwi.

Skandynawia. Biskup genewski Mer- 
millod, ukończywszy swą misyjną pracę 
w Sztokholmie, gdzie tygodniowo mie
wał w języku francuzkim po trzy kazania, 
i na które zbiegał się cały wyższy świat 
szwedzki, rozumie się protestancki, i z 
wielkiem słuchał ich zajęciem, wyjechał 
niedawno do Norwegii, zkąd z apostol
skim prefektem z Danii udał się do Ju 
tlandyi, gdzie poświęcił piękny kościół w 
Aarhus, stacyi misyjnej, w której katoli
cyzm po latach 300 od lat 10 odżył. W 
Zielone Świątki Biskup Mermillod bierz
mował w Kopenhadze. Wielka liczba 
protestantów bierze w tych objawach ży
cia katolickiego żywy udział.

Szwajcarya. Miasto Bazylea spełni 
ło czyn sprawiedliwości, zasługujący na 
uznanie. Wielka rada tego kantonu u- 
chwaliła, że jeden z kościołów, zabranych 
przez protestantów jeszcze w 16 stuleciu, 
ma być zwrócony katolikom. Uchwała 
ta zapadła wskutek samej tylko petycyi 
katolików, gdyż ci nie mają ani jednego 
przedstawiciela w wielkiej radzie.

Mowa Ojca św. Leona XIII 
do pątników niemieckich.

Jeżeli wszystkich synów Kościoła ka
tolickiego, zewsząd do Nas przybywają
cych, ojcowską zawsze obejmujemy mi
łością i życzliwością, to was, najukochań
si synowie, z tą samą łaskawością, a na
wet weselszą jeszcze radością przyjmuje
my. Widzimy bowiem przed sobą obe
cnych i przemawiamy do katolickich 
mężów z różnych okolic Niemiec tu dotąd 
przybyłych, których sroga na Kościół 
wzniecona burza od dawna już pozbawiła 
owoców i błogosławieństwa pokoju. Ato
li niezłamani na duchu, ale tyle przykro
ści przecierpiawszy i jeszcze przecierpieć 
gotowi, zagrożonej w Niemczech sprawie 
religii zjednoczonemi siły w pomoc 
przyjść usiłujecie—i z wielką stanowczo
ścią i wytrwałością tak z Pasterzami dusz 
waszych, Biskupami, ścisłą łączność, jako 
też woli Naszej we wszystkiem posłuszeń
stwo nie tylko w słowach, lecz i czynem 
jawnie okazujecie. Widokiem przeto wa
szym bardzo się radujemy i winszujemy 
wam wielce, żeście się z religijnych po
budek w tę rzymską pielgrzymkę wybra
li. Tu bowiem, gdzie święte popioły 
książąt Apostołów szczególnej czci do- 
znawają, a starodawne pamiątki o wal
kach i zwycięztwach męczenników chlu
bne dawają świadectwo — pobożne pą
tników gromady czują niejakoś i pozna- 
wają, jak im siły rosną, a duch takichże 
zwycięztw nadzieją się podnosi.

Aby zaś o tem, co wam najwięcej do
lega, nieco powiedzieć, to najsilniej Nas 
poruszają bolesne nieszczęścia, o jakich 
co dopiero wspomnieliście, a które kato
lików w ojczyźnie waszej, a mianowicie 
dusz Pasterzy gniotą, równocześnie też z 
wielką boleścią opłakujemy smutne po
łożenie sprawy katolickiej w Niejpczech, 
skoro Kościół, straciwszy w skutek no
wych ustaw wszelką wolność, obcemu 
poddany został panowaniu. I dla tego to 
My, jak to co dopiero wypowiedzieliście, 
zaledwie zasiedliśmy na Stolicy apostol
skiej, zwróciliśmy się jak najgorliwiej do 
podniesienia sprawy religijnej i natych
miast rozpoczęliśmy względem przywró
cenia pokoju rokowania z dostojnym 
cesarzem Niemiec i innemi osobami, któ
re najwyższą u niego dzierżą władzę. 
Skłaniał Nas zaś do tego wzgląd tak na 
Nasz urząd, jako też chęć niesienia po
mocy wiecznemu wszystkich wiernych 
zbawieniu, oraz i nadzieja, że przywróco
na z Kościołem katolickim zgoda wielką 
całemu cesarstwu niemieckiemu przynie
sie korzyść. I dla tego, aby nikt w tej 
sprawie usposobienia Naszego w wątpli
wość podać nie mógł, skoro przedwstępne 
rozpoczęto układy, okazaliśmy się łatwy
mi i chętnymi do ustępstw. Mimo to 
jednakże urząd apostolski i sama przysię
ga, jaką związani jesteśmy, nie pozwoliła 
nam godzić się na nic, coby boskiej kon- 
stytucyi Kościoła uwłaczało i naturze je
go przeciwnem się zdawało. I z tego to 
powodu Kościół katolicki, którego My 
sprawy bronimy, stosując się ściśle do 
przepisów i przykładu Jezusa Chrystusa 
Założyciela swego, uczy, że trzeba oddać 
Bogu, co jest Boskiego, cesarzowi zaś co 
jest cesarskiego — i dla tego też jawnie 
wyznaje, że co się tyczy rzeczy ludzkich i 
spraw świeckich, oraz zarządu wspólnych 
dóbr, to publiczna panujących władza 
najzupełniej w swojem jest prawie — co 
się zaś tyczy spraw wieczystego dusz 
zbawienia, to Kościół żąda dla siebie 
wolnej i niczem niekrępowanej władzy; 
co się wreszcie tyczy spraw wspólnych, 
uważa, iż ten jest najlepszy sposób pogo
dzenia władzy świętej z polityczną, który 
na przyjaznym sojuszu obu stron i wza
jemnej zgodzie polega. Ztąd pokazuje 
się, jak nierozważnie i z jaką krzywdą 

Kościół zaczepiają ci, którzy mawiają, że 
Kościół pragnie w obce wdzierać się pra
wa i władzy książąt ujmę jakąkolwiek 
czynić.

Co się wreszcie Nas tyczy, to nigdy 
nie odstąpimy zamiaru naszego i wytrwa
le starać się o to będziemy, iżby po usu
nięciu przyczyn sporu, długotrwały i sil
ny pokój na nowo przywrócony został.

Oby tę upragnioną chwilę przyspieszył 
wspólnemi prośby ubłagany najłaskawszy 
Bóg — a tymczasem niechaj od granic 
Niemiec odwraca owę zarazę zdziczałych 
ludzi, którzy zaburzeniami, trwogą i rui
nami wszystko by chcieli zapełnić.

W tym tak wielkim spraw i czasów 
zamęcie My, Synowie najukochańsi, du
cha nie traćmy; abyśmy bowiem mężnego 
byli serca przypomina nam sama uroczy
sta Pańskiego Wniebowstąpienia pamią
tka. Jako bowiem Jezus Chrystus rodzaj 
ludzki z niewoli do wolności przeprowa
dził, — a zwycięztwem krwią Swoją oku- 
pionem chwałę tryumfu i niebieskiego 
Królestwa ©sięgnął — tak też i ci, którzy 
się chrześciańskiem chlubią mianem, osię- 
gną koronę, na którą sobie na tej ziemi 
znosząc utrapienia i trudy zasłużyli.

W tej ufności i za przykładem Jezusa 
Chrystusa, który do nieba wstępując 
wzniósłszy w górę ręce Apostołom bło
gosławił, dłonie ku gwiazdom wznosimy, 
aby dla Was uprosić stałość w wierze, w 
przeciwieństwach siłę i moc ducha i do
brych uczynków pomnożenie.

Jako zadatek tych dóbr udzielamy 
Wam, ukochani Synowie i Waszym ro
dzinom, pasterzom kościołów Waszych i 
całemu duchowieństwu i ludowi jak naj
chętniej w Panu apostolskiego błogosła
wieństwa.

Benedictio Dei etc.

Wiadomości Telegraficzne.

Londyn 22 Czerwca. Parnell wyjeżdża 
do Ameryki w Lipcu.

Berlin 22 Czerwca. Z Petersburg do
noszą, że tam się zjawiło nowe rewolu
cyjne pismo, pod nazwą: Czarna Dywi- 
zya, które potępia zasady terrorystów.

— Car i wszyscy wysocy urzędnicy 
odebrali list z doniesieniem, że pogłoska, 
jakoby na nich już zapadł wyrok śmier
ci, jest nieprawdziwa. List ten, jak się 
tam domyślają, pochodzi od naczelników 
Czarnej dywizyi.

Petersburg 22 Czerwca. Oficyalnie 
donoszą, że dynamit znaleziony pod mo
stem kanału Katarzyny jest częścią dyna
mitu podłożonego tam w 1880 r. Rząd 
nakazał rewizyą wszystkich mostów w 
Petersburgu.

Donoszą, iż odkryto miny pod funda
mentami katedry Kazańskiej w Peters
burgu.

Berlin 24 Czerwca. Rząd pruski chce 
wszystkiemi siłami wstrzymać wychodź 
two z kraju, dlatego wydał rozkaz do u- 
rzędów prowincyonalnych, aby jaknaj- 
gorliwiej wyśledzili, jakie są przyczyny 
obecnego wychodźtwa.

WiEDEń 25 Czerwca. Cesarz Wilhelm 
wracając z Gastein spotka się z cesarzem 
Franciszkiem Józefem w Salzburgu na 
początku sierpnia.

Praga czeska 25 Czerwca. Nastąpiło 
zerwanie chmur pod Lobenzanem; po
wódź zalała znaczną część ziemi i zni
szczyła znaczną część żniwa.

Londyn 28 Czeawca. Z Berlina tele
grafują, że Bismark jest wciąż bardzo 
cierpiący.

Wiadomości Miejsowe i Krajowe.

Przeciętna liczba emigrantów, przyby
wających z Europy do Castlle Garden 
pod New Yorkiem, wynosi obecnie oko
ło sto osób na jednę godzinę.

— Okropności życia w domach, zamie
szkałych przez klassę roboczą w Philadel- 
phii, żywo maluje obraz, który tu poda
jemy. W czwartek ubiegły pani Fritz 
opuściła mieszkanie swoje na czas krótki, 
aby uzbierać węgla kamiennego ponad 
traktem kolei i zostawiła dziecię śpiące 
w kolebce. Gdy wróciła, znalazła w po
koju legiony szczurów, uchodzące z łó
żka, a dziecko pływające w krwi własnej.

— Kometa znacznych rozmiarów, z 

miotłą świecącą kształtu wachlarza, uka
zał się poraź pierwszy w nocy z czwar
tku na piątek na niebie północncm. A- 
stronomowie jeszcze się nie zgodzili na 
to, czy to jest nowy wędrowiec niebie
ski dotąd nieznany, czyli też kometa z 
roku 1812, który co 70 lat powraca w o- 
kolice ziemi.

— Z Havanny donoszą, że w ubiegłym 
tygodniu umarło tam jedenaście osób na 
żółtą febrę.

— W czwartek ubiegły jedenaście osób 
rażonych sunstrokiem umarło w Nowym 
Orleanie.

— W Cincinnati umarła na sporady
czną cholerę panna Newberger, młoda 
żydówka, po dwudniowej chorobie. Le
karze sądzą, że nie ma dotąd obawy, aby 
cholera stała się tam epidemiczną.

— Katolicki kościół w Sioux Falls, 
Dakota, został zniszczony do szczętu poża
rem, który jakaś złośliwa ręka wznieciła.

— W Meksyku na kolei Moreles, któ 
ra dopiero od tygodnia została oddaną 
do użytku publicznego, zdarzył się okro
pny wypadek w piątek zeszłego tygodnia. 
W pobliżu miasteczka Melpois zarwał się 
świeżo zbudowany most nad rzeką San 
Antonio, i pociąg wiozący oddział meksy
kańskiego wojska wpadł do rzeki. W 
jednym z wagonów towarowych znajdu- 
dujący się alkohol zapalił się przy tej 
katastrofie. Nie mniej jak 13 oficerów i 
192 żołnierzy znalazło śmierć w wodach 
rzeki albo spaleni zostali żywcem w pło
nących wagonach.

— W niedzielę ubiegłą minęło sto lat, 
jak ks. Rotin, kapelan wTojska francuz- 
kiego pod jen. Rochambeau, odprawił 
pierwszą mszę św. w Connecticut. Ro
cznicę tę stuletnią obchodzono uroczyście 
w Hartford, Conn., w obecności JW. 
Biskupa McMahona.

— Rabini żydowscy w New Yorku ze
brali 1500 dolarów na pomoc prześlado
wanych swoich braci w Rosy i.

— W południowej Indianie rozpoczę
ły się już żniwa pszenne. Z Kansasu do
noszą, że tam pszenne żniwo już skończo
ne i że tegoroczna pszenica wydaje le
pszy plon od przeszłorocznej.

— Donosiliśmy dawniej o pewnym 
Węgrzynie, Janie Gyumber, który w Rea
ding, Pa., leżał w letargu i którego tylko 
za pomocą pumpy żywiono. Człowiek 
ten po 135 dniach milczenia, przemówił 
po raz pierwszy w poniedziałek, dzięku
jąc za kwiatek, który mu jeden z jego 
dozórców ofiarował.

— W Ottawa, Ont., były alderman 
Clancy wykończył maszynę do latania 
w powietrzu, nad którą przez 80 lat pra
cował. Maszyna ta ma skrzydła, które 
się poruszają za pomocą korby. Przy 
pierwszej próbie unosił się w powietrzu 
przeszło przez pół mili, trzymając się wy- 
kości 12 stóp.

— Do końca roku, kończącego się z 
dniem 21 maja br., dochód z exportu a- 
merykańskiego przewyższał import o 
266.773.866 dolarów.

— Z wierzchołka góry Tamaljais w 
Colorado wydobywa się dym i skry spo
strzegać się dają. Mieszkańcy tej okoli
cy nie umieli się dotąd przekonać, czy 
zjawisko to jest wybuchem wulkani
cznym, czyli też pochodzi od palącego się 
lasu na wierzchołki góry.

— Z wszystkich nieomal stron Amery
ki donoszą o strasznych burzach. W Chi
cago gwałtowna burza z piorunami i wi
chrem szalała w nocy z wtorku na środę.

Chicago. Policya chicagowska schwy
ciła Johna H. Elliot, podejrzanego o mor
derstwo policyanta Mahoney.

— Biletów na koncert Sangerbundu 
amerykańskiego, który będzie trwał od 
dzisiaj aż do 4go Lipca b. r. przedano 
dotąd za 30.000 dolarów.

— Nadeszło urzędowe zawiadomienie 
z Rzymu, że Ojciec święty mianował 
Przew. ks. Dr. McMullen, dotychczaso
wego koadjutora archidyecezyi chicago
wskiej, biskupem nowo-sformowanej dy
ecezyi Davenport, która obejmuje połu
dniową połowę stanu Iowa.

— Edward Murphy, który podczas 
ostatnich wyborów był sędzią (election 
judge) w jednym z precinktów siódme
go wardu, został skazany na rok wię
zienia w bridewell i na 1000 dolarów 
kary za niesumienne liczenie wotów.
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Prenumerata roczna w Stan. Zjed.»~.......... $2 00 
“ do Kanady i Meksyku 2 00 

“ do Europy-. 3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.
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Od cala druku za 3 miesiące.......... ...... ...$3 00
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przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie zadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

UST Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech sig z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim do 
łożył poststamp 3-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

627 Noble sir. CHICAGO, ILI..

IŁ A. ŁE IX DARZ;:
CZWARTEK 30 Czerwca—Emilii i Lucyny mm. 
PLOTEK 1 Lipca — Teobalda op. wyz.
SOBOTA 2 Lipca — Nawiedz. iN MP. i Ottona. 
NIEDZIELA 3 Lipca — 4 po Sw. źknatolego b. 
PONIEDZIAŁEK 4 Lipca. Józefa Kalasantego. 
WTOREK 5 Lipca — Cyryla i Metodego, 
Apostołów słowiańskich. Karoliny i Filomeny 
ŚRODA 6 Lipca — Izajasza pr. i Dominiki p.

CZWARTEK, 30 Czerwca 1881.

0 Słowianach i o ważności encykliki 
Ojca św. Leona XIII w sprawie

śś. Cyryla i Metodego.

(Wyjątek z mowy ks. dr. Kanteckiego, mianej 
na wiecu w Poznaniu dnia 2 Czerwca, 1881).

Od Elby — po słowiańska zwanej Ła
bą, i Sali, lasu czeskiego i rzeki In, od 
Alp i morza Adryatyckiego — od mo
rza Egejskiego do Bałkanów i morza 
Czarnego, od Wołgi aż ku morzu Bał
tyckiemu nad jego wybrzeżem do Rugii 
i Łubelii rozciąga się wielka płaszczy
zna, którą słowiańską dzielnicą nazwaó 
można i na której od wieków siedzi 
przeszło 90 milionów Słowian 
nie mówiąc o tych, co nad Łabą i na 
Pomorzu legli pod nieubłaganem Niem
ców żelazem. Kiedy Słowianie przybyli 
z prastarej kolebki rodzaju ludzkiego z 
Azyi do Europy, trudno oznaczyć. Dość 
powiedzieć, że nastąpiło to wkrótce po 
wędrówce Germanów, czyli Niemców, 
którzy nas Słowian w tym pochodzie 
na zachód wyprzedziwszy, parli nastę 
pnie w niepowstrzymanym pochodzie ku 
Wschodowi. Nie wiemy też, jak długo' 
Słowiańszczyzna stanowiła jednę wspól
ną rodzinę słowiańską, zanim się na po- 
jedyńcze ludy i narody podzieliła, któ
rych szereg jest następujący:

I. Słowianie Zachodni.
a) Polacy 12,000,000, z tych katolików 11,500,000 
b) Czesi i Morawianie 5 mil., z tych kat. 4,850,000 
c) Łużyczanie 160,000, z tych katolików 10,000

II. Północno-Wschodni.
d) Rosyanie 35,000,000, z tych katolików (?) 
e) Rusini 15,000,000, z tych katolików 3,000,000

III. Południowo-Wschodni.
f) Serbo-Kroaci 6,500,000, z tych katol. 2,500,000 
g) Bułgarzy 5,210,000, z tych katolików 80 000 
h) Słoweńcy 1,500,000, z tych katol. 1,285,000 
i) Słowacy 2,230,000, z tych katolików 1,600,000

Mamy tedy w rzędzie Słowian blisko 
25 milionów katolików i przeszło 60 mi
lionów schizmatyków, protestantów i 
mahometan.

Jak pod względem religii, tak i pod 
względem cywilizacyi Słowianie podzie
leni są na dwie części, i to w ten spo
sób, że zachodni Słowianie i ci z po
między Słowian południowo i północno- 
wschodnich, co pozostają w łączności ze 
Stolicą św., posiadają cywilizacyą za
chodnią; ci zaś, którzy się od św. Ko
ścioła rzymskiego odłączyli, przyjęli cy
wilizacyą wschodnią, czyli t. z. bizan
tyńską, która na nieumiejętnie uprawia
nej niwie słowiańskiej do pocieszające
go postępu i dobrych rezultatów dopro
wadzić nie [mogła — lecz, co więcej, 
wprost dla nich się stała szkodliwą i 
zabójczą. Carogród bowiem, czyli ów
czesne Bizancyum, odłączywszy się wcze
śnie od Kościoła katolickiego i pozo
stając w odszczepieństwie pod klą
twą tej schizmy, ani pod względem re
ligijnym, ani też narodowo-cywilizacyj- 
nym na rozwój ludów wpływać zba
wiennie nie mógł, lecz przeciwnie wraz 
z błędem religijnym szerzył niewolą du
cha i ciemnotę. Z pod tej niewoli lu
dy słowiańskie, pod wpływem bizanty- 
nizmu zostające, wyswobodzić się nie 
zdołały — zwłaszcza, gdy dostały się 
pod tyranią tureckiego najazdu i des
potyzmu caratu, który władzę świecką 
z najwyższą władzą duchowną połączył.

Serbowie i Bułgarowie stali się pa
stwą schizmy i niewoli tureckiej — Ro- 
syanie pastwą cezaropapizmu, który nie
stety do schizmy pociągnął także gwał
tem i przemocą największą część Rusi
nów, co przez długie lata pozostawali 
w jedności z Rzymem, czyli w Unii św. 
świeżo jeszcze pamiętamy gwałty i mor
dy, jakiemi pod pozorem re windy kacy i 
przepędzono unitów podlaskich na pra
wosławie — są to rany tak bolesne i 
tak w pamięci wszystkich tkwiące, że 
ich odświeżać nie będziemy.

Tak było na Wschodzie i Południu, 
gdzie tylko pewna część Bośnii i Her 
cegowiny, Kroaci, Słoweńcy i Słowacy 
i pewna część Rusinów została w łą
czności z Kościołem — reszta zaś Sło
wian znajduje się w odszczepieństwie, 
czyli schizmie, a pewnit cząstka nawet

wyparłszy się Chrystusa dla marnych 
względów doczesnych i materyalnych 
korzyści, przyjęła wyznanie Proroka i 
przeszła na mahometanizm, pod którego 
opieką żyła swobodnie — podczas kiedy 
chrześciańscy rajasi na wielkie krzywdy 
i cierpienia narażeni byli.

Od Zachodu groziło Słowianom inne 
niebezpieczeństwo i to nie mniej groźne 
od tego, którem schizma gniecie ludy 
słowiańskie na Wschodzie — a tern by
ło niebezpieczeństwo wynąjodowienia 
przez Niemców. Niemcy na kilka wie
ków wprzód nawróceni do chrześciań- 
stwa przez św. Bonifacego, chcieli to 
chrześciaństwo zaszczepić i we wscho
dnich swych sąsiadach, w Słowianach. 
Atoli szerząc znajomość św. Krzyża, do
konywali pod jego znakiem krwawych 
i niecnych podbojów politycznych — 
chcieli z nawróconych Słowian zrobić 
swych niewolników i pachołków, któ- 
rzyby za dobrodziejstwo wiary, wyrzekł- 
szy się narodowości, języka, zwyczajów 
i obyczajów swoich, stali się powolny
mi sługami swych niemieckich panów. 
Atoli wrodzone Słowianom zamiłowanie 
do swobody i niezawisłości nie pozwo
liło sobie nałożyć jarzma niewoli. O- 
pierali się obłudnym misyonarzom, o- 
pierali się przemocy nawały germań
skiej tak długo, że Niemcy zdołali do
piero wtedy opanować połabską ziemię, 
kiedy w okrutny i barbarzyński sposób 
wytępili Słowian tamtejszych do ostatka 
i wielkie uczyniwszy cmentarzysko, na 
zgliszczach i ruinach, na krwawych po
lach i siołach z dzikim tryumfem za
tknęli krzyż Zbawiciela.

Taki sam los, jak Połabianom a na
stępnie i Pomorzanom, byliby niezawo 
dnie zgotowali i nam Polakom, Cze
chom i Morawianom, gdyby Opatrzność 
nie była czuwała nad nami i gdyby po
chodni wiary św. nie była u nas zapa
liła w sposób niezwykły, prawdziwie o- 
patrznościowy — dając nam chrześciań
stwo za pośrednictwem Wschodu, za
chowując wszelako jedność i nieroz- 
dzielność z Rzymem za sprawą świętych 
Cyryla i Metodego.

Nie małą też przeszkodą była dla tych 
niemieckich misyonarzy ta okoliczność, 
że nie znając języka słowiańskiego, sku
tecznie pomiędzy ludem słowa Bożego 
głosić nie mogli. Nie kwapił się też 
lud słowiański do niemych, jak ich na
zywał, Apostołów, i ziarno boże, przez 
takich rzucane siewców, zamiast na ży
zną rolę, na spiekłą padało opokę. 
Wzbudził tedy Bóg innych pracowni
ków, którzy znali skuteczny sposób tra
fienia do serc ludu — a tym sposobem 
był język ojczysty, ten drogi, ser
deczny, ukochany dźwięk tej mowy, co 
jak muzyka pieści ucho i duszę porusza, 
co, kiedy radością zadźwięczy, to jak 
hejnał boży rwie duszę w niebiosy, kie
dy karci, to jak głos macierzyńskiego 
napomnienia, a kiedy się skargą ode
zwie, to jak tren Jeremiasza lub Ko
chanowskiego, jak Lirenka morawskie
go wieszcza.

Więc, jak cudowne barwy, które świę
temu malarzowi na promykach słońca 
boscy znosili Aniołowie, trafiły do duszy 
bułgarskiego Borysa — tak też dźwięk 
słowiańskiej mowy trafił od razu do 
serca Słowian i dwaj soluńscy bracia, 
Cyryl i Metody, nosząc ze sobą święte 
szczątki rzymskiego Papieża Klemensa, 
znalezione w Korsuniu, niebawem kraj 
cały do stóp krzyża Chrystusowego przy
wiedli. Cyryl święty, który słowiańskie 
runy niebawem w zupełne abecadło sło
wiańskie zamienił, przetłómaczył Pismo 
święte na język słowiański, ułożył świę
te księgi liturgiczne — i z ambon i od 
ołtarzy rozległy się niebawem boże hy
mny, psalmy i modlitwy — a anielski 
śpiew, rozbrzmiewając w słowiańskiej 
mowie po słowiańskiej ziemi, szerzył 
pokój i błogosławieństwo boże między 
słowiańską bracią.

Tych świętych Apostołów Słowiań
szczyzny przypomniał światu katolickie
mu szczęśliwie nam panujący Ojciec 
chrześciaństwa Leon XIII. Wielki ten 
Papież od pierwszej chwili swego wstą
pienia na Stolicę Piotrową przemyśliwał 
nad tem, jakby podźwignąć ludy chrze- 
ściańskie z niedoli i upadku, w jakim 
się pod względem moralnym i społe
cznym obecnie znajdują. Spojrzał po 
Europie i zakrwawiło się wielkie oj
cowskie serce jego, bo wszędzie widział 
zamęt i spustoszenie, zepsucie lub zapo
wiedź bliskiego rozkładu. Widział za
męt w pojęciach i w myśleniu, z które
go wola i czyn powstaje — widział ze
psucie w rodzinie, która jest podwaliną 
państwa, a zamiast stosunków chrze- 
ściańskich w społeczeństwie, spostrzegł 
Kaimową nienawiść brata przeciw bra
tu, sługi przeciw panu, robotnika prze
ciw chlebodawcy, poddanych przeciw 
władzy, władzy przeciw sumieniu; Za
miast drogi, widział bezdroża, zamiast 
prawdy, widział fałsz, zamiast żywota, 
widział zapowiedź śmierci.

I jako ten, który jest najwyższym 
Kapłanem Boga, mistrzem prawdy i 
władzcą sumień, podniósł głos swój do 
narodów — przypomniał im w wielkiej 
encyklice swojej podstawy filozofii, czyli 
nauki myślenia, przypomniał im w dru
gim liście okólnym świętość i nierozer
walność małżeńskiego węzła i rodziny 
— a w trzecim wskazał, na jakim fun
damencie ugruntowane być winny spo
łeczne i państwowe stósunki.

Dawszy w tych trzech encyklikach 
trzy wielkie wskazówki ludom Europy 
— zwrócił się szczegółowo i wprost do 
nas Słowian, czy dla tego, że go do 
wielkiego szczepu słowiańskiego szcze
gólna ciągnęła życzliwość, którą się od
znaczało tylu wielkich Papieży rzym
skich, czy też dla tego, że w nas wi
dział szczep najmniej zepsuty fałszywą 
cywilizacyą i blichtrem fałszywego po
stępu, a w katolickiej i z Rzymem zje
dnoczonej części Słowiańszczyzny naj
więcej wiary i prawości, najwięcej go
towości do oparcia się na tych funda-

mentalnych prawach; które stanowią i 
treść chrześciaństwa, a które on w wiel
kich swych listach pasterskich owczarni 
swej przypomniał.

Zwrócił tedy w encyklice swej, wy
danej dnia 30 września r. z. w dzień św. 
Hieronima, z rodu Słowianina, uwagę 
całego świata katolickiego na Słowian, 
wyniósł tych świętych Apostołów na
szych, którzy w Słowiańszczyznie roz
niecili światło prawdy chrześciańskiej, 
cywilizacyi prawdziwej i łączności z 
Rzymem, do godności świętych powsze
chnego Kościoła — i podniósł wielką 
myśl zjednoczenia- Słowiańszczyzny całej 
napodstawie jedności wiary.

Ci dwaj święci Wasi — tak się od
zywa Leon XIII do nas Słowian,—całe 
życie pracowali nad utwierdzeniem w 
Słowiańszczyznie chrześciaństwa w łą
czności ze Stolicą świętą, z Rzymem, a 
ten Rzym uwzględniając szczepowe wła
sności Słowian, wspierał ich powagą, 
znaczeniem i potęgą swoją w ich apo
stolskich i cywilizacyjnych usiłowaniach. 
Wielkie zamiary śś. Cyryla i Metodego 
i Rzymu nie zostały urzeczywistnione, 
Słowiańszczyzna, której w zaraniu dzie
jów piękna jaśniała przyszłość — roz
darta i w niewoli. I oto ja wyciągam 
nad Wami opiekuńczą dłoń Kościoła, 
tej najwyższej na świecie powagi — 
wzywam cały świat katolicki, aby za 
przyczyną śś. Cyryla i Metodego wspie
rał Was modłami swemi u Pana Zastę
pów — a do Was, Słowianie zachodu, 
południa i wschodu, wyciągam ojco
wskie ramiona, połączcie się na podsta
wie jedności wiary w jednę wielką bra
tnią rodzinę..............

Szczep słowiański jest wielki i liczny, 
jak piasek na brzegu morskim — li
czniejszy od innych szczepów zamieszku
jących Europę — od romańskiego i ger
mańskiego — jak to w początkach tego 
przemówienia wykazałem, udowodniwszy 
cyframi, że nas jest do 90 milionów z 
jednego szczepu słowiańskiego wyro
słych ludów. Każdy z tych rozlicznych 
odłamów wielkiej rodziny, hojnie upo
sażonych od Stwórcy w najbogatsze da
ry, odznacza się pięknemi przymiotami 
i zaletami, na jakie inne ludy Europy 
bodaj czy razem zdobyć się mogą.

Nigdy dzikość i okrucieństwo, chęć 
najazdu, zaboru i gwałtu nie skalały 
łagodnego szlachetnego charakteru Sło
wianina. Spokojnie siedział Słowianin 
w swych osadach, wiodąc żywot prawo
wity i czynny; orząc ziemię chwalił Bo
ga i żywił plonem swej pracy postron
ne narody. Wierząc w nieśmiertelność 
duszy, jeszcze przed przyjęciem słowa 
Zbawienia, nie szukał krzywdy bliźnie
go. — Gość w dom przybyły był dlań 
jakby Bóg nawiedzający chubę jego, 
gościnność była dlań świętą cnotą wte
dy, kiedy inni obłudnie zapraszali w 
progi domu słowiańskich wodzów, aby 
•ich zdradziecko wymordować; niewiastę 
otaczał czcią przynależną, rodzinę uwa
żał za świętą, — gęśl i pieśń przy niej 
rozbrzmiewająca była dlań rozrywką i 
wytchnieniem po pracy. Kiedy go za
czepiono, kiedy wyciągnięto chciwą dłoń 
po jego mienie, kiedy zakłócić chciano 
szczęście jego zagrody, stawał się lwem 
walecznym i jak pięknie jeden z pisa- 
rzów łacińskich powiedział: aby hań
by uniknąć, wszystko uczynić gotowy, 
śmierć w obronie świętej sprawy za 
nic sobie waży. Zwyciężywszy — nie 
srożył się, — zwyciężony nie podlił, 
wszystko, co piękne i szlachetne: cnota, 
nauka i sztuka znajdywały i znajdują 
w nim wielbiciela, chętnego a bystrego 
ucznia i mistrza — tak że z autorem

szedł? Niezgłębione są wyfoki Opa
trzności, ale jedna z przyczyn niedoli
naśżej będzie i ta, — żeśmy 
li dotąd ocenić ważności i 
szczepowości jako 
wspólnej rodziny i

nie umie- 
znaczenia 
jednej 
pły n ą-

ra ma przyszłość przed sobą, bo ta piel- żydzi miasta Warszawy, śledzący obecnie 
grzymka będzie dla nas pod względem więcej niż kiedykolwiek za objawami o- 
religijnym zarówno jak i narodowym ’ pinii publicznej ich się dotyczącemi, zro- 
niezmiernej doniosłości, mamy nadzieję, zumieli od razu, że po tem co zaszło, to 
że wspólna modlitwa na grobach męczen-1 jest po tak silnem zasłonięciu ich mienia

c y c h ztąd obowiązków i ko
rzyści.

Chrystus nauczył nas, że wszyscy lu 
dzie są braćmi — a co prawdą jest wo
bec jednostki, prawdą także jest wobec 
ludów i narodów. Jak mimo to je
dnakże pomiędzy jednostkami bliższymi 
siebie są ci, których łączy jedność krwi 
i rodu, tak też w gronie ludów wszech
świata bliższe siebie są te, które węzły 
szczepowego pokrewieństwa łączą lub 
przynajmniej łączyć ze sobą powinny w 
jednę wielką wspólną rodzinę. Poszcze
gólne ludy słowiańskie posiadają wiel
kie i cenne przymioty: cześć dla wiary 
ojców, przywiązanie do ziemi rodzinnej 
i do gleby własnej, zamiłowanie ojczy
stych zwyczajów, obyczajów i tradycyi 
narodowych — podanie z zamierzchłych 
dziejów słowiańszczyzny każdego Sło
wianina poruszy do głębi, pieśń słowiań
ska rozrzewni i w smętną wprawi zadu
mę — ale czego nie ma pośród nas — 
oto świadomego poczucia tej łączności 
rodzinnej, szczepowej.

Takie poczucie ma niepospolitą do
niosłość i silną dla ludów jednople- 
miennych jest dźwignią tak pod wzglę
dem warunków społecznego żywota, ja
ko też pod względem idealnych celów 
i posłannictwa, jakie każdy naród, ka
żdy szczep spełnić powinien. Kiedy sta
rożytna Helada jednomyślnie i wspól- 
nemi siły stawiała wrogom czoło pod 
Salaniną, Termopylami, Plateą i Mora- 
tonem, pierzchły azyatyckie hordy Kser- 
ksesów — a Grecya rozwijała się szyb
ko, zdążając do szczytu potęgi. Ale 
kiedy znikło poczucie jedności, kiedy 
Ateńczyk uderzył na Tebana, Lacede- 
mon na Ateny — kiedy szczepowa waśń 
zamieniła się w bratobójczą walkę — 
potężna niegdyś Grecya wprzęgła się 
sama w rydwan chytrego zwycięzcy,

Gdyby się była urzeczywistniła wiel
ka myśl Chrobrego i Lech, Rus i Czech 
złączyli się w jedno grono zjednoczo
nych ludów — gdyby na południowo- 
wschodzie Kocel Rasticz lub Borys był 
zdołał natchnąć uczuciem jedności Ser
bów, Bułgarów, Chorwatów i Słowaków 
— bylibyśmy uniknęli morza goryczy i 
upokorzeń, jarzma niewoli i ucisku i 
Słowiańszczyzna jako jedna sfederowana 
rodzina, jedną ożywiona myślą, zgodna 
wewnątrz, silna na zewnątrz, byłaby o 
wieki całe zbliżyła się do spełnienia 
swego zadania i posłannictwa.

Co się dotąd nie stało — to my po
winniśmy starać się urzeczywistnić — i 
to w sposób godny Słowiańszczy
zny. W ostatnich lat dziesiątkach pró
bowano już różnych sposobów obudze-

ników wyjedna nam wspólność wiary dla' 
wszystkich ludów słowiańskich, złączy 
oddzielonych braci, jak ich złączyła za 
czasów Cyryla i Metodego, a później da 
Bóg i jedność polityczną sprowadzi.

Kiedyś w początkach chrześciańskiej 
ery,—kiedy zbawienie przyszło ze wscho
du, ale go ludzkość przyjąć nie była zdol
na, bo się przeżyła i zużyła, bo cały ów
czesny świat społeczny z fugów się roz
chodzić zaczął, — zbudził Bóg na wscho
dzie świata nowe plemiona, które podą
żyły na zachód i nadały inny bieg wy
padkom dziejowym. I dziś zachód pod 
niejednym względem te same wskazuje 
obawy. Kto wie, czy Bóg w mądrości 
Swej nie zbadany przez usta Papieża Le
ona XIII nie dał hasła do zwrotu w dzie
jach chylącego się ku schyłkowi drugie
go lat tysiąca! Kto wie czy nie nadeszła 
chwila, że ludy słowiańskie za 
tyle cierpień i niedoli nie 
dostąpią tój łaski, aby się 
świat przez nie odrodził, na 
chwałę Bogu na wysokościach 
a na pożytek ludziom dobrej 
woli.

Królestwo Polskie.

nia tej świadomości raz 
raz więcej nieszczęśliwie, 
dzieć węzeł wspólności 
ctwie; dobrą jest rzeczą

mniej, drugi 
Chciano wi- 

w piśmienni- 
płody ducha

psalmów dobrej woli zawołać możemy: 
Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś 
Panie! I czemże się dzieje, że ten lud 
zbożny prawy — pracowity i gościnny, 
bystry i umiejętny, w niebezpieczeństwie 
nieustraszony, w niedoli cierpliwy i wy
trwały, przez tyle wieków swego dzie
jowego życia nie dobił się przynależne
go sobie w świecie stanowiska? Czem
że się dzieje, że jakby parjas społeczeń
stwa europejskiego obcym i postronnym 
wysługiwać się musi, że oddawszy Eu
ropie tak wielkie przysługi, tworząc 
niegdyś potężne państwa na wschodzie 
i zachodzie, poszedł w poniewierkę i w 
niewolę u innnych? Kiedy w pogań
skim Rzymie nie zważając na to,- że 
się zbliża godzina pomsty i kary Bożej, 
“ludzie i bogi szaleli” — wtedy w rzym
skich cyrkach i arenach Sarmata od 
Pontu lub z Tracyi, jako gladiator ba
wić musiał rozpasaną gawiedź stolicy 
świata i tarzając się na skrwawionym 
piasku, konał wśród okrzyków skarło- 
waciałych potomków Romula, lub też w 
rzymskich legionach pod skrzydłami 
rzymskich orłów szedł podbijać obce 
ludy. Kiedy od wschodu nadciągały 
hordy barbarzyńskie — na karkach Sło
wian rozbijała się pierwsza fala nawał
nicy, aby ich wreszcie częściowo pognę
bić na Kosowem polu i zaprządz w jarz
mo niewoli.

Z zachodu i północy dławiła go 
przemoc germańskiego najazdu, nawet 
świętego znaku zbawienia nadużywając 
na jego pognębienie — a dziś w wieku 
kłamanej wolności i braterstwa, co Sło
wianin a katolik, służyć musi za podnó
żek obcej wielkości, bić się za obcą 
sprawę i krwawy pot swej pracy skła
dać na korzyść obcej wielkości, a w do
datku służyć za przedmiot eksperymen
tów nowoczesnych wielbicieli racyi mo
cniejszego. Nakoniec jakby na dopeł
nienie miary nieszczęść i przepełnienie 
kielicha goryczy i do tego przyjść mu- 
siało, że jedno jedyne samodzielne pań
stwo, przyznawające się do słowiańskie
go pochodzenia i czujące się z powoła
nia do odegrania roli oswobodziciela Sło
wian bałkańskich — w niesłychany do
tąd sposób gnębi lud słowiański pod 
religijnym nie mniej jak ‘ narodowym 
względem, pastwiąc się nad krwią z 
krwi i kością z kości słowiańskiej.

Zkąd spadły na nas te upokorzenia— 
i ten dopust Boży zkąd na nas przy

różnych słowiańskich ludów wzajemnie 
sobie przyswajać i szerzyć myśl jedno
ści pisanem słowem, — ale środek to 
nie wystarczający, bo jednostronny, bo 
słowo będące wyrazem myśli, nie stwo
rzy jedności, której ono dopiero jest 
wypływem. Jedność jest utopią i by
łoby gwałtem. Pan s la wizm , ten 
jadowity płód, wylężony w głowach 
Aksakowych i Katkowów, niwelujący 
wszelką odrębność i właściwość szczepo
wą, chcący całą Słowiańszczyznę spętać 
w więzy caratu i schizmy — chcący 
stworzyć głuchą jednolitą cmentarną ci
szę, przerywaną chyba świstem knuta 
lub jękiem ofiar, już dzięki Bogu i u 
tych urok postradał, co niegdyś na e- 
tnograficzne wystawy do Moskwy cha
dzali.

Nie, — fundamentem oparcia się na
szego na szerokiej podstawie słowiań
skiej rodziny musi być idea wielka, 
wspaniała, płodna i potężna — a tę i- 
deę wskazuje nam wielki czciciel świę
tych Apostołów Słowiańszczyzny i pro
motor ich czci wśród całego świata ka
tolickiego, Papież Leon XIII, który wo
ła: oprzyjcie się na jedności 
wiary, idźcie za przykładem 
świętych Cyryla i Metodego.

Z Warszawy, w dniu 28 maja piszą do 
Kury er a Poznańskiego:

Przedmiotem żywo nas tu wszystkich 
obchodzącym są jeszcze ciągle wypadki 
na Rusi, owa heca na żydów, będąca po
dług opinii ludzi zamieszkałych na Rusi, 
świeżo ztamtąd przybywających, tylko 
prologiem, jeżeli nie koniecznie tego, cze- 
goby się obawiać trzeba, to tego, co przez 
partyą ruchu, czyli innemi słowy przez 
nihilistów niewątpliwie zamierzonem zo
stało. Przewodnikami, organizatorami i 
podżegaczami ruchu są wszędzie robotni
cy wielkoruscy, tak zwani przez miejsco
wą ludność na Rusi kacapi, w większej 
liczbie tego roku sprowadzeni, niż innych 
lat, sprowadzeni jako potrzebna do nihi- 
listowskich zamiarów a tak harmonijnie 
się tu łącząca siła pięści przy braku wszel
kich zasad i moralnego ustroju. Lecz 
obok tego dzikiego motłochu rzeczywisty
mi przewodnikami zamieszek są osobisto
ści z wyższej klasy, najczęściej w stroju 
włościan występujące, to jest w owej 
czerwonej koszuli, dziwnym zbiegiem 
rzeczy tak podobnej do bluzy Garibalde- 
go. W wielu miejscowościach widziano 
tych przewodników ruchu nieprzebranych, 
dotychczas wszakże żaden nie wpadł w 
ręce władzy. To są rycerze z Elizabetgra- 
du, Kijowa, Berdiańska, Aleksandrowska, 
Mikołajewa, Konotop, Orzechowa, Odes
sy, Śmiły, Zmierynki, Wołoczysk, Win
nicy i tylu innych miejscowości.

Obok innych smutnych wniosków, ja
kie wobec tych wypadków nam na myśl 
przychodzą, nie możemy tu pominąć na
stępnego:

Rząd, który po niesłychanych w dzie
jach katastrofach zebrał ostatnie swoje 
siły i zapowiedział w manifeście, że wła
dza cara pozostanie nadal absolutną, a w 
okólniku Ignatiewa zwiastował nową 
erę, to jest poskromienie rewolucyjnego 
żywiołu i przeprowadzenie prawdy i spra
wiedliwości w instytucyach, rząd ten — 
mówię — nie dał dowodów, że ma dosyć 
sił nagromadzonych; staje się też igraszką 
żywiołów, z któremi na zabój walczyć 
mu potrzeba. Liczył na bat, na bagnet, 
na pieniądze, a gdy skuteczność tych 
środków w niektórych miejscach go za
wiodła, nie przyszedł jeszcze do uznania, 
że zbratanie się z ideami panslawizmu, 
jakieś mrzonki cywilizacyi Wschodu, nie
nawiści ku Zachodowi, nienawiści ku 
Kościołowi katolickiemu odejmuje mu 
najży wotniejszą siłę, bo siłę moralną.

i ich osób przez publiczność polską, nie 
należy im być obojętnymi. Na pierwszy 
wyraz życia, jaki po zaszłych okoliczno
ściach się objawił, który aczkolwiek mo
cno ich inkryminujący — bo występujący 
przeciw lichwiarzom, zasługiwał na uzna
nie, wystąpili tłumnie ze składkami na 
rzecz kasy pożyczkowej dla rzemieślni
ków. Fundusze dotychczas złożone są w 
znacznej części funduszami żydowskiemi 
i komitet, który w celu ułożenia statutu 
się zebrał, nie mógł nie zaprosić do swe
go grona jednego z nich, w uznaniu do
brej woli i obywatelskich uczuć.

Ciekawem jest także, że gdy ktoś wy
raził się nierozważnie: dajecie na rze- 
rzemieślnlków ze strachu — posypały się 
od trzech dni składki żydów na pomnik 
Mickiewicza w Krakowie.

— W Płocku, w tamtejszej katedrze 
dnia 22 maja stosownie do objawionego 
w tym względzie zalecenia ks. biskupa 
Gintowta, administratora dyecezyi, ks. 
Antoni Wołyński wymownemi słowy ka
zał o potrzebie zgody i pokoju w stosun
ku ludności katolickiej z żydowską. U- 
znając szlachetne intencye duchowień
stwa, rabin płocki Falk Aurbach, oraz 
członkowie dozoru bóżniczego Haskel 
Goldman i Samuel Neumark, złożyli ks. 
biskupowi podziękowanie w imieniu gmi
ny żydowskiej.

— Obchodzenie świąt. Ministeryum 
sprawiedliwości poleciło, ażeby sądy w 
Król. Boiskiem oprócz świąt prawosła
wnych, obchodziły także święta Kościoła 
rzymsko-katolickiego według nowego 
stylu.

— Karol Kloss, utalentowany rzeźbiarz, 
powszechnie znany i ceniony, umarł na
gle w Warszawie, licząc lat 29. Przyczy
ną śmierci wedle dyagnozy lekarskiej, 
była wada sercowa. S. p. Kloss był tak
że poetą. Napisał on i wydał we Lwowie, 
pięcio aktową tragedyą wierszem: “Cajus 
Grachus,” w której mieszczą się niepośle
dnie piękności.

— Kury er Warszawski donosi, że wy
buchł pożar w Pińsku, który zniszczył naj - 
lepsze dzielnice miasta, największe skła
dy i magazyny, szkołę realną. Spłonął 
także kościół. Straty są bardzo znaczne. 
Żydzi i chrześcianie bratnio nieśli ratu
nek i pomoc.

— W Poniewieżu pod Szawłami na 
Litwie spaliło się d. 19 zm. około 300 do
mów, szkodę liczą na miliony 2 rubli.

— Pławno, miasteczko w powiecie No- 
wo-Radomskim w Królestwie Polskim 
zgorzało ze szczętem; 200 domów stało 
się pastwą płomieni. W ogniu tym zgi
nęła jedna kobieta i dwoje dzieci; 2000 
osób jest bez przytułku.

W kościele katolickim i jedności z
Rzymem, w opiece Papieży rzymskich 
znalazł św. Metody silną osłonę przeciw 
tym, co na język i obyczaj godzili i w 
“trójjęzycznym” trwali błędzie. W łą
czności z Rzymem i pod płaszczem Na
miestników Chrystusa znalazł poparcie 
w szerzeniu cywilizacyi rodzinnej sło
wiańskiej, pod opiekuńczemi skrzydłami 
tej wiary i tej jedności dźwigała się 
południowa słowiańszczyzna tylokrotnie 
z upadku i poniżenia — i gdyby nie 
ogrom nieszczęść i skłonność do odszoze- 
pieństwa pewnych warstw społecznych, 
mogła była doczekać się lepszej doli; 
w łączności z Rzymem Polska, Czechy, 
Ruś i południe miały czasy świetności, 
jakiej ludy słowiańskie w schizmie za- 
grzęzłe nie miały.

Kościół katolicki jest silny i tych, co 
się z nim łączą, krzepi i umacnia, ale 
potęga i siła jego na tem się opiera, że 
jednocząc nie zabija właściwości poszcze
gólnych składników swoich, ale je u- 
względnia, popiera i pielęgnuje — chce 
jedności w wierze i w zasadzie,* ale nie 
monotonnej zabijającej jednolitości 
w formie zewnętrznego życia— i tem się 
różni zasadniczo od schizmy, która w 
tym kształcie, w jakim się pojawia u 
Aksakowych, Katkowów, Riuminów i 
Pobiedonoscewow, jest dla Słowiańszczy
zny zabójczą, bo niwelującą.

Słowiańszczyzna południa i zachodu 
zrozumiała, co jej czynić wypada. W 
chwili, kiedy panslawiści petersburgscy 
zaczynają ponownie ze zwiększoną gwał
townością szerzyć przewrotne i ciasne 
idee swoje, odzywa się na zachodzie, 
południu okrzyk: Pójdźmy do Rzymu!

Jest to głos wspólny całej Słowiań
szczyzny, która pragnie przyszłości i któ-

widzieliśmy, że jenerał-gubernator 
Drenteln znacznych sił wojskowych, ja
kie miał w czasie zaburzenia w Kijowie, 
nie mógł użyć i sprowadzić dopiero mu
siał pułki, na których wierność liczył. W 
małej mieścinie Śmile batalion piechoty, 
konsystujący tam, nie opanował ruchu i 
dopiero posiłki sprowadzone koleją lud 
Uspokoiły i to wówczas, gdy z małemi 
wyjątkami cała ludność żydowska zosta
ła zrabowaną i domy ich zniszczone. Do
dać tu jeszcze wypada rzecz niepojętą a 
jednakże prawdziwą. Miejscowe wyższe 
władze rządowe na żądanie posyłają do 
rozmaitych miejscowości wojsko dla o- 
pieki żydów i strzeżenia porządku, ale tak 
wysyłka, jak i utrzymanie tego wojska 
dzieje się na koszt strony żądającej opie
ki — a zatem żydów, i tak Berdyczew 
musi opłacać dziennie 6000 rs. na utrzy
manie wojska. Przypuszczać należy, że 
władze w Petersburgu nie wiedzą o tem 
monstrualnem rozporządzeniu, ażeby o- 
bywatele kraju, poddani cara, potrzebo
wali za straż swych majątków i życia o- 
płacać rządowi, ażeby rząd siłę swoją 
zbrojną wynajmował.

Po przejściu burzy żydowskiej po nad 
naszemi głowami, publiczność warsza
wska zajmuje się teraz myślą zabezpie
czenia rzemieślników od wyzyskiwania 
przez lichwiarzy. Niczem przymilić się 
nie można bardziej Warszawie, jak pro
jektem organizacyi nowej jakiej instytu- 
cyi, zwłaszcza, jeżeli jej dany będzie cha
rakter dobra ogólnego. Odwoływania się 
do ofiar na cele publiczne nigdy nie są 
daremne,znajdą się zawsze ochoczy współ- 
działacze. To też odezwa napisana przez 
literata Bolesława Prusa (Głowackiego) 
pod hasłem “dla dobrej sprawy,” popartą 
została w sposób zadziwiający.

Posypały się składki, w ciągu 5 dni 
złożono 6000 rubli, a każdemu z nas wia
domo, że składki płynąć będą dopóty, 
dopóki instytucya powoływana do życia 
nie będzie zaopatrzoną dostatecznie. Zfor- 
mował się też zaraz komitet złożony z lu
dzi na zaufanie zasługujących, dla zreda
gowania statutu i regulaminu. Nie mogę 
pominąć tu także jednego objawu zasłu
gującego na uwagę. Żydzi nasi, to jest

Wielkie Księztwo Poznańskie.
Dnia 2 Czerwca rb. odbył się w spra

wie pielgrzymki do Rzymn wielki wiec 
w Poznaniu. Jak donoszą pisma poznań
skie, dzień ten dowiódł znowu wymo
wnie pięknej zgody i harmonii, jaka 
w społeczeństwie polakiem wobec zadań 
wielkich i szlachetnych panuje, łącząc 
wszystkich w jednomyślny zastęp polski 
i katolicki.

Na sali bazarowej stanęły wszystkie 
stany, obywateli zastęp liczny, jakiego 
od dawna na publicznych zebraniach wie
cowych nie widziano. Duchowieństwa 
zastęp okazały, bo do liczby 150 docho
dzący, inteligency miejskiej nie mało, 
włościan poczet mnogi, tak, że wszystkich 
na 1500 osób liczyć było można.

Z Koła polskiego było kilku członków, 
pomiędzy innymi poseł Leon Czarliński 
z Prus Zachodnich, p. Magdziński, prezes 
Koła polskiego w parlamencie, dr. Nie
golewski, Kazimierz Kantak, Stefan hr. 
Kwilecki. Z innych dzielnic Polski nie 
zabrakło współudziału; przybyło kilka 
osób z Prus Zachodnich i ze Szlązka, a ci, 
co przybyć nie mogli osobiście, nadesłali 
telegramy.

Wiec zagaił p. Stefan Stablewski. Na 
przewodniczącego wybrano p. K. Bucho- 
wskiego. Pierwszym mówcą był ks. dr. 
Kantecki, który szeroko się rozwodził o 
Słowianach i o znaczeniu encykliki Ojca 
św. Leona XIII w sprawie śś. Apostołów 
słowiańskich. Dalej wszyscy jednomyśl
nie na wiecu zgodzili się na to, ażeby 
wysłać do Ojca św. adres i deputacyą, a- 
by jak najliczniej wziąć udział w piel
grzymce ludów słowiańskich do Rzymu. 
Przyjęto adres osobny, ułożony przez ko- 
misyą wiecowego komitetu; upoważniono 
jednakże deputacyą poznańską, ażeby 
wspólnie z deputacyami innych części Pol
ski doprowadziła do tego, iżby Polacy u 
stópNamiestnika Chrystusowego stanęli z 
jednym adresem od całej Polski. W jaki 
to sposób nastąpi, czy Galicya przyjmie 
poznański adres, czy swój w myśl tego 
uzupełni, czy wreszcie deputacye zgodzą 
się na spisanie nowego jednego adresu, 
to pozostawiono decyzyi deputacyi. Na 
czele jej stoi p. Kazimierz Chłapowski; a 
że ks. biskup Janiszewski uda się także 
do Rzymu, deputacya z największą goto
wością ofiaruje mu przodownictwo. 
Wielkopolanie czuć się będą szczęśliwy
mi, iż na czele deputacyi Wielkopolskiej, 
jak i na czele deputacyi pielgrzymek in
nych ludów słowiańskich — stanie do
stojnik Kościoła.

Następnie p. K. Chłapowski mówił: 
o przyczynach walki kościelno-polity
cznej i jej przebiegu historycznym. Po- 
czem zabrał głos młody pracownik na po 
lu życia p. Józef My cielaki z Ponieca i 
mówił: o ruinach i spustoszeniach kul- 
turkampfu.

Z kolei porządku dziennego uchwalo
no rezolucyą odpowiednio do wywodów 
poprzednich mówców. Rezolucyą ta 
brzmi jak następuje:

Zważywszy, że zasady, któremi się 
kieruje dzisiejsza walka kulturna, 
sprzeciwiają się najzupełniej wewnę- 
trzej konstytucyi Kościoła katolickie-

gOj i Wypełnienie zbawiennego posłan
nictwa jego umOźebniają;

zważywszy, iż co się tyczy szczegóło
wo nas Polaków, walka ta sprzeciwia 
się naszym prawom, zagwarantowanym 
nam uroczystemi przyrzeczeniami kró- 
lewskiemi i traktatami międzynarodo- 
wemi;

zważywszy nakoniec, że położenie 
Kościoła katolickiego i jego ducho
wieństwa i wiernych, w naszych miano
wicie dzielnicach, bardzo smutne i o- 
płakane, a dalsze prowadzenie walki 
jak najokropniejsze skutki dla ludno
ści katolickiej pociągnąć musi — my 
Polacy katolicy na wiecu polskim i ka
tolickim dnia 2 czerwca 1881 w Po
znaniu zgromadzeni odzywamy sig do 
wysokiego rządu z wyrazem głębokie
go żalu i boleś ci na widok tego, co sig 
dzieje, jak nie mniej żądamy, aby wy
soki rząd dalszej walce kres położył.
W końcu zaproponowano i przyjgto z 

zapałem następujący telegram do Jego 
Eminencyi Kardynała Ledochowskiego:

„Na wiecu dzisiejszym, w Poznaniu 
odbytym, licznie zebrani Polacy i katoli
cy jednomyślnie postanowiliśmy ku 
wszystkich obecnych najwyższej radości, 
aby wybrana delegacya złożyła Ojcu św. 
najserdeczniejsze podziękowanie za wy
niesienie święta Apostołów słowiańskich 
do rzędu świąt powszechnego Kościoła 
i za szczególną Ojca św. ku nam Słowia
nom życzliwość, oraz, abyśmy i my Pola
cy razem z innymi braćmi słowiańskimi 
do grobów książąt Apostołów i świętego 
Cyryla w jak największej liczbie podąży
li. Upraszamy uniżenie Waszą Eminen* 
cyą, aby postanowienie nasze do stóp Je
go Świątobliwości złożyć raczył jako 
szczególny dowód niezmiennej naszej 
wierności i przywiązania do Stolicy św. 
i do Prymasa Polski.”

— Burmistrz Miejskiej Górki P. ska
zany został przez Izbę karną sądu ziemiań
skiego w Lesznie za przeniewierzenie w 
20 przypadkach na 3 lata więzienia.

— Z Gołańczy otrzymał Orędownik 
list bez podpisu, bardzo źle po polsku pi
sany, z błędami, jakich Polak rodowity 
nie robi. W liście tym donosi ktoś, że w 
Gołańczy przylepiono plakaty niemieckie 
zapowiadające, że będą żydom okna wy
bijali. Z całego listu widać, że tam so
bie ktoś z żydów robi figle.

— W Kargowie wprowadzony został 
w urzędowanie w dniu 21 maja nowy 
burmistrz v. Schutzbar, zwany Milchling, 
b. cesarski asesor pow. w Alzacyi.

— W Poznaniu znaleziono na gruntach 
przy młynie świętojańskim zwłoki robo
tnika Macieja Wolnego. Wolny wy
szedł w niedzielę na Miasteczko, gdzie 
się do późna w nocy przy tańcach zaba
wił. Mocno podchmielony opuścił oko
ło 11 lokal, nie wszcząwszy poprzednio z 
nikim sprzeczki. Na trupie znaleziono 
znaki, pochodzące od uderzenia, co do
wodziło że W. został napadnięty i zamor
dowany. Przy aresztowano też dekarza 
Gueslera, który się do zabójstwa przy
znał.

— Dobra rycerskie Starężyn, położo
ne w powiecie wągrowieckim, nabył od 
p. Bolesława Moszczeńśkiego z Wapna 
p. Wiktor Radoński, syn p. Anastazego 
R. z Krześlic. Dobra te obejmują prze
szło 1600 morgów areału. — Dobra zaś 
rycerskie Gężewo, w powiecie inowrocła
wskim, 855 morgów areału, nabył od p. 
Bartningowej dzierżawca Schlieper z 
Ostrowa pod Gniewkowem.

Adres galicyjski do Ojca św. który ma
ją zawieść polscy pielgrzymi do Rzymu na 
dzień św. św. Cyryla i Metodego, pisany 
na pergaminie, będzie — jak donosi Czas 
— ozdobiony inicyałem i odpowiedniemi 
godłami przez p. Juliusza Kossaka. Wśród 
ozdób ma artysta umieścić wizerunki śś. 
Cyryla i Metodego. Adres będzie opra
wiony w jedwabną tekę, o kolorach pa
pieskich, z wierzchu białą a żółtą w stro
nie wewnętrznej. Na tece artysta nasz 
umieści wizerunek Matki Boskiej Często
chowskiej z odpowiednim do koła napi 
sem — na stronie odwrotnej herb Leo
na XIII.

Nowa płaskorzeźba Lenartowicza. 
Jak bądź kto sądzi powstanie z roku 1863 
— dla tych, co w obronie Ojczyzny 
śmierć ponieść gotowi, mężnie się poty
kając, polegli, nawet nie dzieląc ich nie
rozważnych usiłowań, ma zawsze cześć i 
szacunek. To uczucie skłoniło też wdzię
cznego śpiewaka mazowieckiego, Teofila 
Lenartowicza, iż pamięci rozstrzelanego 
przez Moskali Włocha, pułkownika arty- 
leryi Becci, który mężnie walczył w roku 
1863 w szeregach polskich, poświęcił pię
kny swój utwór, przedstawiający wyko
nanie wyroku przez Moskali na włoskim 
pułkowniku. Płaskorzeźba ta, nad której 
wykonaniem Lenartowicz przez 3 miesią
ce po kilka godzin dziennie pracował, a 
na której odlew z bronzu rodacy 600 fr. 
złożyli, ma być umieszczoną w kościele 
St. Lorenzo we Florencyi, w ozdobnej ra
mie marmurowej i z tablicą marmurową. 
Na ramy, tablicę i wmurowanie tego u- 
tworu Lenartowicza potrzeba jeszcze 400 
fr., na którą to sumę dotąd ofiarował je
den z najszanowniejszych obywateli Po
laków franków 100, tak, że potrzeba je
szcze 300 fr.
Przy tej sposobności podaje Kur. Pozn. 

z udzielonego mu prywatnego listu Lenar
towicza wyjmujemy następujący ustęp:

“Miałem zajęcie w uniwersytecie bo- 
lońskim, gdzie wezwany przez senat aka
demicki, mówiłem o polskim idealizmie. 
Gdybym mógł wykładać dalej i ciągle 

pozostałbym w Bolonii, ale piersi nie 
pozwalają: podrażnione me bronchity i 
kaszel ciągle stoją na przeszkodzie. Co 
bądź, dzięki Bogtf, że choć raz miałem ra
dość widzenia współczucia w spojrze
niach obcej młodzieży, kiedy swojej pol
skiej widzieć nie mogę i pewno już ni
gdy nie zobaczę.”

Lenartowicz mieszka we Florencyi p«y 
via Montebello nr. 24,



koszyk kwiatów
POWIEŚĆ 

przez Ks. Schmidt.

na przyniosła mu w początku marca pier- znikła, to Maryanna na żądanie Emilii
wszy fijołek, mówił jej ojciec: Fijołek,

ROZDZIAŁ I.
Ojciec Jakób i jego córka Maryanna.

W miasteczku Eichburg, dawniej niż 
przed stoma laty, żył rozumny i poczciwy 
mąż nazwiskiem Jakób Rode. Jako u- 
bogi chłopczyna przybył on do Eichbur- 
ga, ażeby w ogrodzie hrabiego uczyć się 
sztuki ogrodniczej. Jego piękne przymio
ty duszy, dobre serce, zręczność, z którą 
wszystko wykonywał, powabność postaci 
i oblicza, zjednały mu przychylność pań
stwa. Polecano mu niejedno zatrudnie
nie w pałacu, które zręcznie i sumiennie 
wykonywał, a gdy hrabia wówczas jeszcze 
młody człowiek, wybrał się w podróż dla 
zwiedzenia rozmaitych krajów, obrał Ja- 
kóba jako towarzysza podróży. — Nie 
była to podróż bez chwalebnego wpływu 
na Jakóba, bo wzbogacił swój umysł, za
patrując się ciekawie na rozliczne przed
mioty, rozmaitemi wiadomościami wy
kształcił swój sposób wysłowienia i zna
lezienia się, a co jeszcze więcej znaczy, 
zachował swe piękne serce od wszelkiego 
złego wpływu. Hrabia postanowił z cza
sem wynagrodzić jego wierne usługi i 
zaopatrzyć go dostatecznem utrzymaniem. 
Jakób mógłby był dostąpić urzędu rząd
cy hrabiowskiego domu w stolicy, ale że 
milsze mu było życie wiejskie, a właśnie 
naówczas w Eichburgu zwrócono hrabi 
małą osadę z ogrodem dotąd wydzierża
wianą, przeto na prośbę przekazał mu 
hrabia takową i to na dożywocie bezpła
tnie, z wyznaczeniem pewnej dostawy 
zboża i drzewa, co wystarczyć mogło do 
przyzwoitego utrzymania się. Tak uposa
żony łaskawością hrabi, pojął Jakób mał
żonkę z tejże wsi i swobodnie żył zbiorem 
swej zagrody, która prócz pięknego dom- 
ku miała znaczny ogród, a tego jedna po
łowa zasadzona była owocowem drzewem 
wybornych gatunków, druga użyta była 
na warzywa.

Po kilkunastoletniem szczęśliwem po
życiu z zacną swą małżonką, stracił ją 
Jakób przez nieubłaganą śmierć, a jego 
smutek ztąd wynikły był bardzo dotkli
wy, widocznie chylił się on ku ziemi i 
głowa jego siwiała. Jedyną jego pocie
chą była pozostała z wielu zmarłych 
dzieci, córka imieniem Maryanna, w cza
sie jak umarła matka, tylko pięć lat ma
jąca. Był to wierny obraz poczciwej ma
tki, a z wrostem i duch jej stawał się o- 
zdobniejszym nadobnemi przymioty: 
niewinność, skromność, uprzejmość, do
dawały jej piękności i powabu. W twa
rzy jej było coś tak ujmującego, jak gdy
by Anioł Boży mieszkał w jej ciele. Za
ledwie doszła piętnastej wiosny życia, a 
już prowadziła ojcowskie gospodarstwo z 
zupełnem zadowoleniem rodzica. W izbie 
niepostrzegłbyś pyłku, w kuchni wszy
stko błyszczało jak nowe, a cały dom był 
wzorem porządku i ochędóstwa. Przecież 
umiała tak swoim czasem roztropnie roz
porządzić, że go jej zbywało do pomocy 
ojcu zatrudnionemu w ogrodzie, a te go
dziny były najmilszemi w jej życiu, bo je 
słodził rozumny ojciec, powabnemi i na 
obyczajność wpływającemi powieściami, 
i w ten sposób pracę czynił dwojako ko
rzystną i przyjemną.

Maryanna, która właśnie wzrosła w 
pośród ziół i kwiatów, której przeto świa
tem był ogród, mocno kochała kwiaty; a 
ojciec dla jej zadowolenia sprowadzał co 
rok nasiona, cebulki i korzenie rozmai
tych, a coraz nowych kwiatów, pozwala
jąc niemi osadzać brzegi zagonów; w ten 
sposób miała Maryanna w wolnych od 
domowego zarządu godzinach, przyjemną 
zabawkę. Hodowała z pilnością delikatne 
roślinki, przypatrywała się pączkom, zga
dując jaki wydadzą kwiatek, a gdy się 
ten rozwinął, czuła niezmierną radość.

“Jest to niewinna i czysta radość!” ma
wiał ojciec, przypatrując się z uśmiechem

moja Marysiu, niech się uczy: pokory, 
skromności i dobroczynności w ukryciu 
bez przechwałek, jak to Pan Jezus przy
kazał, żeby niewidziała lewica co czyni 
prawica. Fijołek przybrany w barwę 
skromności, kwitnie ukryty w listkach, a 
napełnia powietrze wyborną wonią. Bądź 
i ty Marysiu takim fijołkiem, co gardzi 
krzyczącemi farbami i działa w ukryciu 
aż okwitnie.

Gdy róże i lilie okwitły zdobiąc ogró
dek i napełniając przyjemną wonią po 
wietrze, mówił ojciec do radośnej tem 
Maryanny: “Lilia, moja córko, niech ci 
będzie obrazem niewinności! widzisz ją, 
jak jest czysta i niczem niepokalana, naj
piękniejszy atłas jeszcze nie jest tak śli
czny jak ona! Szczęśliw-a dziewica, której 
serce tak czyste i dalekie od brudnych 
myśli! Ale najczystszy ze wszystkich ko
lorów, najtrudniej się w swej świetności 
utrzymuje; łatwo skazić listek lilii, szor
stkie dotknięcie pozostawi na niej plamę; 
tak jedno brudne słowo, jedna myśl ska
zi niewinność! Róża niech ci będzie go
dłem wstydliwości. Piękniejszym kolo
rem niż róży, jest rumieniec wstydliwości 
panieńskiej; a szczęśliwa ta panna, która 
na każdy wolny żarcik rumienić się 
umie, i przyjmuje ten rumieniec jako prze
strogę zapowiadającą niebezpieczeństwo. 
— Oblicze, co się zwykło rumienić, bywa 
trwale czerstwe i nadobne: gdy to, co nie 
umie rumienić się, co straciło wstyd i 
wszystką krasę panieństwa, poblednie, 
zżółknie niebawem i przed czasem zginie 
w grobie.” Zerwawszy lilię i różę, złączy
wszy je w bukiet i oddając go Maryannie 
rzekł: “Lilie i róże, te niewinne kwiatki, 
są z tobą spowinowacone i stoją w bu
kietach i wieńcach bardzo harmonijnie; 
tak niewinność i wstydliivość są bliźnię
tami i rozłączyć ich nie można. Tak jest 
w pielgrzymce życia obecnego, dał Bóg 
niewinności wstydliwość za towarzyszkę, 
aby tamtę strzegła i chroniła: — Bądź 
wstydliwą, moja córko, a będziesz nieza
wodnie niewinną. Niech będzie serce two
je czyste jak lilia, a lica twoje będą ja
śnieć kolorem róży.”

Najpiękniejszą ozdobą ogródka była 
jabłoń, nie większa jak dobry krzak róży; 
stojąca na jednym z zagonów. Zasadził ją 
ojciec w dzień urodzin Maryanny; na 
wiosnę okryła się ona najpiękniejszem 
kwieciem, tak że się zdawało, jakoby to 
był jeden tylko tak wielki kwiat, Mary
anna ztąd wynikłej radości ukryć nie mo. 
gła. W parę dni potem, zwarzył nocny 
mróz ten piękny kwiat tak, że całe drze
wko przedstawiało smutny obraz zniszcze
nia. Maryanna nie mogła powstrzymać 
swoich łez na ten smutny widok; a ojciec 
tak jej to zastosował. “Jak mróz zniszczył 
kwiat i jego piękność, tak przez namię. 
tność może zostać zniszczoną niewinność, 
Gdyby i tobie podobnie jak temu drze, 
wku wydarzyć się miało, gdyby mówię te 
piękne nadzieje, które mi postępowaniem 
swojem rokujesz, nie tak jak tu na rok, 
ale na zawsze zniknąć miały, o, naten
czas daleko boleśniejsze wylewałbym nad 
tobą łzy, jak ty wylewasz obecnie! Zni
kłyby natenczas dla mnie chwile pocie
chy, a ciało moje, którego twarz nosiłaby 
ślady obficie wylewanych łez, poniesio- 
noby do grobu.” I w istocie samo wspo
mnienie tego zrosiło łzami ojcowskie li
ca, na Maryannie zrobiła ta okoliczność, 
głębokie wrażenie.

Pod okiem tak mądrego i miłością pa
łającego ojca, rosła Maryanna, jak kwi
tnąca róża, niewinna jak lilia, skromna 
jak fijołek, a obiecująca wiele, jak drze
wko obficie kwitnące.

Z uśmiechem zadowolenia przypatry
wał się Jakób swemu ogródkowi, co mu 
się za jego prace tak mile wywdzięczał, 
ale nieskończenie większą miał ztąd ra
dość, że w córce usiłowania jego tak śli
czne wydawały owoce.

musiała bywać na dworze i jej towarzy 
szyć. Co więcej, można było oczywiście 
wnosić, że życzy sobie mieć Maryannę za 
wsze przy sobie i wziąść ją na usługi.

Zbliżała się rocznica urodzin Emilii, a 
Maryanna przemyśliwała, coby dać sole- 
nizantce na wiązanie. Bukiet już kilka 
razy jej ofiarowywała, ten więc zdawał 
S1§ Jej być, czasami spowszechniałem, 
przeto trzeba było coś innego ofiarować. 
Zeszłej zimy zrobił był ojciec kilka ko
szyków dla dam, i jeden z nich najpię 
kniejszy podarował Maryannie, ten po
stanowiła napełnić wyborem kwiatów i 
w dzień urodzin ofiarować Emilii. 'Ojciec 
nietylko zezwolił na to, ale co więcej o- 
zdobił koszyczek sztucznym wyrobem 
herbu hrabiów.

Z rana, w7 dzień urodzin Emilii, nazry- 
wała Maryanna najpiękniejszych róż, róż 
nobarwnych lewkonii, laku, gwoździków 
i rozmaitych innych kwiatów i wszystko 
to gustownie ułożywszy w koszyczku, ob
wiodła go, a osobliwie imię Emilii, wy
bornym wianuszkiem z niezapominajek. 
W istocie, cały ten koszyk wyborem 
kwiatów i doborem ich kolorów jak naj
przyjemniej zajmował oko; nawet powa
żny jej ojciec znalazł w tern wielkie zado
wolenie iz uśmiechem odrzekł: “Wstrzy- 
majże się cokolwiek z odniesieniem tego 
koszyczka, aż mu się do syta przypatrzę!”

Maryanna poniosła ten koszyk do dwo
ru i z wynurzeniem prostem swych naj
szczerszych życzeń oddała Emilii. Ta sie
działa właśnie przy gotowalni, gardero
biana stała za nią zajęta trefieniem włosów 
swej pani, Emilii ofiarowany koszyczek z 
prostem a szczerem powinszowaniem, tak 
dalece się spodobał, że nie znalazła dosyć 
odpowiednich wyrazów na oświadczenie 
swej wdzięczności.

“Dobre dziewczę!” rzekła, “tyś cały 
swój ogródek ogołociła z najpiękniej
szych ozdób, aby się mnie przysłużyć! — 
A twój ojciec tak ślicznie zrobił ten ko
szyczek, że nic piękniejszego w tym ro
dzaju nie widziałam!—O! pójdźże ze mną 
do mej matki, niech widzi tę tak mi miłą 
ofiarę!” — To rzekłszy wzięła Maryannę 
za rękę i prowadziła na pokoje matki na 
piętrze pałacu będące.

“Przypatrzże się mamo! zawołała rado
śnie hrabianka, wchodząc na pokoje, jak 
nader piękną przyniosła mi dziś Maryan-

na z sukienką do domu. Ojciec zobaczy
wszy sukienkę, nie dzielił z córką rado
ści. Pokręcił głową i powiedział:

“Wołałbym, żebyś nie była poniosła 
koszyka do dworu! — Podarunek ten ja
ko od naszego państwa pochodzący, jest 
mi wprawdzie miły; ale może zrobić zaz
drość, 3 co by gorzej było, ciebie nauczyć 
próżności. Bądźże ostrożną, moja Mary- 
chno, żeby przynajmniej na ciebie złego 
wpływu nie wyw’arła. Wiedz że skrom
ność i obyczajność daleko więcej zdobi 
dziewczynę, niż najpiękniejszy i najwy
borniejszy ubiór.”

Ciąg dalszy nastąpi.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

na ofiarę! — Piękniejszego koszyka 
prawdy nie widziałam! — A kwiatki 
to wyborne, jak kolory gustownie 
brane!”

do- 
jak 
do-

Oliwa. W nocy z 13 na 14 zm. po
tłuczono 35 szyb w oknach zakrystyi i ka
pitularza, przy tamtejszym kościele kato
lickim. Zdaje się, że to było aktem zło
śliwości. Przed rokiem dopuszczono się 
podobnego barbarzyństwa w oknach kruż 
gankowych.

Sztum. W nocy z 24 na 25 maja zgo
rzały zabudowania gospodarskie na fol
warku w Brzozówce. Wiele owiec, krów 
i niemal wszystek martwy inwentarz zgi
nął w płomieniach. I chaty wyrobni
ków się spaliły i prawie nic z nich nie 
wyratowano.

Krajanka. Tutejszy kościół katolic
ki powstał z przebudowania starego zam
ku. Rozmaite ślady naprowadziły na 
myśl, że na cmentarzu, gdzie trupów ni
gdy nie chowano, znajduje się obfity ma- 
teryał budowlany. Kopano więc i prze
konano się, że tak jest rzeczywiście. Przy 
kopaniu znaleziono kilka monet z r. 1579 
z wizerunkiem króla polskiego.

Malbork. W uroczystość Wniebo
wstąpienia Pańskiego był tu biskup war
miński przyjmowany wspaniale, i po bierz
mowaniu sam miał kazanie z ambony, z 
której podobno jeszcze żaden Biskup nie 
prawił. Po południu przemówił jeszcze 
raz od ołtarza.

Nowe. W nocy z 27 na 28 maja spa
lił się w Komorsku dom mieszkalny 
rzeźnika Waske, nadto stodoła i stajnia. 
Mieszkańcy ze snu przebudzeni zdołali 
tylko życie uratować z wyjątkiem wyro
bnicy Laskę, która w płomieniach śmierć 
znalazła, a wyrobnik stary, który się sta
rał krowę swą z palącej się stajni wydo
stać, mocno na rękach i twarzy poparzo-

stwa. Ludzie złożyli chętnie ofiary.
Siemianowice. W dzień św. Jana 

Nepomucena zaczęto tu budować kościół 
nowy. Ks. proboszcz odprawił rychło ra
no nabożeństwo uroczyste, przemówił po
tem do ludu, jako wszystko należy z Bo
giem zaczynać i z Bogiem kończyć. Tak 
ks. proboszcz jako i księża kapelani pier
wszy kamień i pierwsze wapno włożyli 
we fundament. Główny kamień węgiel
ny będzie pod wielkim ołtarzem i uroczy
ście zostanie położony później, może w 
lipcu.

Katowice. Karol Sommer, z kolonii 
Wandy został skazany na 9 miesięcy wię
zienia, 200 m., utratę praw honorowych 
na 2 lata i koszta za lichwę, którą się cią
gle trudnił.

W Raciborzu pochowano 15 zm. da
wniejszego burmistrza Sempera. Był to 
dobry katolik, prawego charakteru bez
stronny i bez namiętności. Jako burmistrz 
był prawdziwym ojcem miasta, nie chodzi, 
ło mu ani o zysk, ani o to, aby wyższe zy
skał urzęda, — starał się tylko o to, aby 
miastu było dobrze, aby obywatele byl. 
zadowoleni.

— We Wirku znowu wydalono z ro
boty robotników dla tego, że należą do 
zgromadzenia robotników.

Oburzenie pomiędzy robotnikami wiel
kie. Gdyby się zjawił jaki socyalista 
lub nihilista, toby znalazł wiele zwolen
ników. Związek socyalistyczny daleko 
więcej miałby członków, aniżeli “zwią
zek chrześcijański robotników” teraz 
istniejący, a którego urzędnicy znieść nie 
mogą. Jeżeli nie chcą poczciwego zwią
zku to właśnie pchają robotników gwał
tem do socyalizmu.

— W niektórych miejscach G. Szląska 
n. p. w Gogolinie panuje ospa.

— Rzeka Nyssa, pełna skrętów, ma 
być sprostowana pod Kantersdorf, a ro
bota ma być skończona w Lipcu.

SłoAcze elektryczne. P. Lontin w 
Paryżu nie dawno sprodukował światło 
elektryczne swego pomysłu w formie ko
ła, a więc prawdziwe “słońce” elektry
czne. Koło świetlane utworzone jest z

mmmim

Od 1. 1881
------- -:o:--------

Przeniosłam się z Ilalsted ulicy na:

679 Milwaukee Ave
w pobliżu Moble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
- moj - ,

I1IUIIST10J0W
------- dla---------

Dam, Panien i Dzieci. 
J^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woal ki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------ robię gotowe-----  

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety, 
po jsknajtanszycli cenach.

Na nadchodzącąporęlatową zao
patrzyłam skład mój doborem
Latowego Towaru

i upraszam Szanowne Kodaczki i Kodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
\ję prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

NOWY SKLEP

MMMMI
------WIELKI SKŁAD—

czterech łuków elektrycznych Volty przy ,
pomocy czterech prętów węglowych, uło- Towarów Łokciowych, 
żonych radykalnie, lecz oczywiście nas do- ——A WTT A 
tykających się w centrum. Dwa z nich,

Wiktora Bardońskiego

615 Noble St., na rogu Sloan ul.
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Lhemczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

OS o Oq

Polski Lekarz i Akuszer 
LECZY WSZYSTKIE CHOR OB Y

Zewnętrzne i Wewnętrzne.
Mieszka: 731 Milwaukee Avenue, 

pomiędzy Noble i Fig Sts. - Chicago.
) od 8 do 10 rano.

Godziny Ofisowe: z “1 “ 
) “ 6 “

3 po połnd.
8 wiecz.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: “ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Aelowski,

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca sig na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego ofłsie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendaeyj. 50,vVII

Dr. Ign. Bronisz

3.)

Lekarz Polski
Godziny ofisowe:

03^5 Milwaukee ayenue 
(u Polskiego Zegarmistrza^)

od 9 do 10 z rana.
303 BLUE ISLAND AVEhUE 

na rogu 13ej ulicy 
od 3 do 4 po południu.

Mieszkanie: 757 W. Harrison St.
(blisko vtood Street.) 

od 12 do po południu.

córce. “Inni wydają znaczne pieniądze 
na złoto i jedwabie dla swych córek, a 
przecież im nie czynią tyle uciechy, co ja 
mojej za kilka groszy.” — Iw rzeczy sa
mej kwitła co miesiąc, co tydzień nowa 
dla Maryanny pociecha, co mogła mówić: 
“Jak raj miły jest nasz ogródek!” bo i 
przechodzący około niego nie mogli się 
dosyć napatrzyć, a dzieci wiejskie cieka
wie zaglądając przez szpary parkanu, z 
radością odbierały od Maryanny kwieci
ste bukiety.

Rozumny ojciec usiłował radości Ma
ryanny, jaką jej sprawiały kwiaty, dać 
wznioślejsze znaczenie; uczył ją bowiem 
w piękności kwiatów, w ich rozmaitych 
kształtach, ich rozmiarach, barwie, zapa
chu, widzieć i podziwiać mądrość, dobroć 
i wszechmocność Boga. Pierwsze godzi
ny dnia poświęcił on modlitwie, a przeto 
raniej wstawał niż tego jego prace wy
magały; był bowiem tego przekonania, 
że życie ludzkie dużo traci na swej cenie, 
skoro człowiek nie ujmie mu codzień kil
ka godzin, lub przynajmniej pół godzin
ki, aDy je Stwórcy swemu poświęcić i w 
nich rozmyślać nad swem przeznaczeniem 
dla Nieba. W porankach wiosennych i 
letnich, brał Maryannę do swego ogród
ka, gdzie przy ślicznym śpiewie ptasząt, 
rosą skropionych ziołach, i nadobnie ran
nym promieniem słońca oświeconej i o- 
rzeźwionej okolicy, mawiał z nią o Bogu, 
który tak przyjemnie oświecać każę świat 
słońcu, rosą i dżdżem pokrzepia roślinki, 
ptastwo żywi i kwiaty tak nadobnie stroi. 
Tu uczył ją poznawać Wszechmocnego, 
jako dobrotliwego ojca ludzi, który nie
równie przychylniejszym i dobrotliwszym 
niż w swych tworach pokazał się w daniu 
nam Syna swego, dla zbawienia człowieka. 
Tu uczył ją modlić się, gdy z nim razem 
wedle uczucia prawdziwej pobożności 
modliła się do Boga.—Te godziny ranne 
przyłożyły się niezmiernie do wykształce
nia serca Maryanny; bo prosta, bezzasa
dna pobożność, zajęła trwałe miejsce w 
jej sercu.

W kwiatach, właśnie tych, które ona 
lubiła, wskazywał jej godła cnót, które 
dziewicę zdobić powinny. Gdy uradowa-

ROZDZIAŁ II.
Maryanna na dworze hrabiego.

Pewnego pięknego poranku w Maju 
poszła Maryanna do bliskiego lasu, aby 
uzbierać prątków laskowych i wierzbo
wych do koszyków, które jej ojciec w 
wolnych od innych zatrudnień godzinach, 
zwykł był wyrabiać; przy tej sposobno
ści znalazła konwalię i uzbierała tego tak 
przyjemny zapach wydającego kwiatu, 
z którego zrobiła dwa bukiety, jeden dla 
ojca, a drugi dla siebie. Gdy wracała do 
domu ścieżką kwiatem ozdobioną przez 
łąkę, spotkała hrabinę Eichburg i jej 
córkę Emilię, które zwykle mieszkały w 
stolicy, a tu przyjechały przed paru dnia
mi, dla użycia świeżego powietrza.

Skoro je Maryanna zbliżające się spo
strzegła, zeszła na ścieżki, aby im wolne 
zostawić przejście i stała z uszanowaniem.

Przechodząc i spostrzegłszy kwiatki 
hrabianka rzekła: “Ach jakże wczesną 
konwalię znalazłaś?”

Z tej odezwy, wyrażającej uradowanie, 
wniosła słusznie Maryanna, że hrabianka 
lubi konwalię; a przeto grzecznie ofiaro
wała oba pączki, jeden matce a drugi 
córce. — Za co odwdzięczając się hrabi
na, dobywała sakiewki i chciała pienię
dzmi wynagrodzić grzeczną ofiarę.

Domyślając się tego Maryanna odrze- 
kła: “Ach, Jaśnie Jani!— ja nie dla na
grody ofiarowałam te bukiety, dla mnie 
dosyć już wielkie zadowolenie, że panie 
tę małą ofiarę wdzięcznie przyjmują z rąk 
biednej dziewczyny; a cóż dopiero za ra
dość dla mnie, że tą drobnostką mogę 
okazać moją wdzięczność za tyle już do
znanych łask i dobrodziejstw.”

Hrabina uśmiechnęła się wdzięcznie na 
te piękne wyrażenie się Maryanny, i żą
dała, aby też częściej przynosiła Emilii do 
dworu tak piękne kwiaty: co ona każde
go wykonywała poranku, dopóki konwa
lię znaleźć można było, a tak codzień 
znajdowała się na dworze. Emilia miała 
upodobanie w towarzystwie Maryanny: 
jej zdrowy rozsądek, jej skromność, jej 
umysł wesoły, jej niewykwintne ale grze
czne postępowanie ujmowały sobie hra
biankę; a choć już wszystka konwalia

“W istocie! — odrzekła hrabina, wszy
stko tak 'ślicznie, że żaden malarz nie : 
zdobyłby się na tak wdzięczny obraz. 
Czyni to wielki zaszczyt tak wdzięczne
mu sercu Maryanny, jak jej wybornemu 
smakowi! — Poczekaj, moja miła, cokol
wiek!”

To wyrzekłszy, wyszła z córką do przy- . 
ległego pokoju, gdzie do Emilii tak rze
kła: “Bez wynagrodzenia nie można tego 
dobrego dziewczęcia puścić, cóż jej ofia
rować myślisz?”

Po małym namyśle odrzekła hrabian
ka: “Mnie się zdaje, że sukienka byłaby 
dla niej najstosowniejsza; zwłaszcza je
żeliby mama pozwoliła dać jej sukienkę 
ową w białe i czerwone kwiatki na tle 
ciemnozielonem. Jest ona jeszcze dobra, 
jak nowa; parę razy tylko ją miałem na 
sobie; już nieco z niej wyrosłam; Mary
anna potrafi ją sobie przerobić i będzie 
dla niej odświętną. Jeżeli marna na to 
zezwolisz.”

“Bardzo chętnie! — Gdy się ludziom 
coś ofiaruje, trzeba na to uważać, iżby z 
ofiary mieli istotną korzyść. Sukienka 
ta będzie jej do twarzy.”

Wyszedłszy z Emilią do pokoju, w któ
rym pozostała Maryanna, hrabina rzekła: 
Otóż, moje dzieci, miejcie pieczę, aby te 
kwiatki do obiadu nie zwiędły, bo chcę 
je wraz z koszykiem mieć jako ozdobę 
stołu, przy którym dziś mieć będziemy 
gości. — Tobie, Emilio, pozostawiam od
wdzięczenie się Maryannie za jej przy
sługę.”

Emilia pobiegła z Maryanną do swego 
pokoju i rozkazała garderobianie przynieść 
wiadomą sukienkę. — Julka, tak się zwa
ła garderobiana, stanęła i rzekła: “Prze
cież pani dziś tej sukni nie obleczesz?”

“Pewnie, że nie! — Ale ją Maryannie 
podaruję.”

“Tę suknię? — a czy wie o tem jaśnie 
pani?”

“Cóż ciebie to obchodzi?—Spełnij roz
kaz a ja odpowiedzialność biorę na siebie.”

Julka odwróciła się nagle, ażeby ukryć 
swe zmartwienie i wyszła. Oblicze jej 
pałało złością; z gniewem porywała ona 
ubiory ze skrzyni i szemrała: “Godziłoby 
się, żebym wszystkie dziś podarła w dro
bne sztuczki. Ta przebrzydła ogrodowian- 
ka! — Połowy przychylności mego pań
stwa już mię pozbawiła, a teraz mi jeszcze 
tak piękną sukienkę kradnie, boć zużyte 
mnie się należą. — Oczy bym wydrapała 
tej brzydkiej kwiaciarce!”—Z tem wszy- 
stkiem tłumiła jak mogła swą złość; wró
ciwszy oddała swej pani żądaną suknię.

Hrabianka odebrawszy sukienkę, rzekła 
do Maryanny: “Lubo odebrałam dziś 
droższe jak twój upominki, ale żaden z 
tych nie był mi tak przyjemnym jak twój 
koszyk. Kwiatki tej sukienki nie są wpra- 
dzie tak piękne jak twoje, przecież sądzę, 
że dla mej miłości nie pogardzisz niemi. 
Noś tę sukienkę na moją pamiątkę i po
zdrów odemnie swojego ojca.” Maryanna 
dziękując pocałowała hrabiankę w rękę, 
i odebrawszy podarunek odeszła.

Julka pełna zazdrości i zemsty, które 
ile możności w sobie ukrywała, poczęła 
kończyć przerwane trefienie włosów. Tłu
mienie burzliwych namiętności nie mało 
ją kosztowało, i wśród tego nie obeszło 
się, żeby tu i owdzie nie drasnęła pani.

Z tego powodu odezwała się hrabianka: 
“Czy się ty gniewasz Julko, czy co?”

“Byłoby to bardzo nierozsądnie z mej 
strony, gdybym się miała gniewać o to, 
że pani jesteś dobrą!”

“Bardzo rozumnie mówisz, życzę, abyś 
też tak rozumnie i myślała!”

Tymczasem Maryanna biegła uradowa-

nym został. — Las miejski, w któ
rym dotychczas gospodarka była bardzo 
kiepska, został przez król, nadleśniczego 
w 70 obryd podzielony, z których co
rocznie jedna zostanie wyciętą i natych
miast znowu zasianą.

— Dnia 21 zm. spaliły się zabudowa
nia mieszkalne i gospodarskie chałupnika 
Heinricha w Komorku. — Przed kilku 
dniami zgorzały dom, stajnia i stodoła 
chałupnika Jankowskiego w Zdrój cach, 
— Owczarz Dzikowski z Pięknego dworu 
należącego do Kończyc przy piłowaniu 
gałęzi spadł z topoli i natychmiast sko
nał.

ToRuń. Nauczyciel Hauenstein z Sie- 
monia został przez tutejszą izbę karną za 
różne przestępstwa na 6 lat skazany.

Dźwierzuty. Na polu, należącem do 
Jabłonek, udało się po długich usiłowa
niach, zastrzelić wilka, ważącego 86 fun
tów, który od półtrzecia roku w lesie 
zwierzynę a na polu owce i świnie ni
szczył.

Zybork. Przy podjętych meliora- 
cyach odkryto w jeziorze Kochowym ob
szerne budowy palowe, które się ciągną 
przy całym północnym i zachodnim brze
gu jeziora. Pale są dębowe i bardzo mo
cne.

Kwidzyn. Minister rolnictwa udzielił 
na przedstawienie wydziału powiatowego 
1500 m. wsparcia na założenie powiatowej 
szkółki drzew owocowych.

Tuchola. Na polach żytnich w tutej
szych okolicach czyni, jak się zdaje, mały 
owadek wielkie spustoszenia, bo podżera 
korzenie, przez co łodygi na ziemię pada
ją i z nich żadnej korzyści rólnicy już 
mieć nie będą. Starsi gospodarze przy
pisują tę klęskę obecnie tak długo już 
panującej suszy. Być może, że susza do 
rozwoju tego o wadu się przyczynia.

Zblewo. P. Czarnowski, obywatel na 
Blumfeldzie, umarł dnia 25 zm. dość na
gle, lubo już dłuższy czas, mianowicie od 
śmierci żony swojej, nie domagał.

Wejherowo. W parafiach strzepekiej 
i kelneńskich panuje szkarlatyna i dyfte- 
tyris, których ofiarą dużo dzieci pada. 
Odległość od lekarza i aptekarza jest je
dną z głównych przyczyn tej śmiertel
ności.

przeciwległe sobie połączone są naraz z 
jednym biegunem stosu, dwa inne z dru
gim biegunem, tak, iż iskry elektryczne 
przeskakują z końca każdego węgla do 
kończyny obu sąsiednich i tym sposo
bem formują zamknięte koło świetlane, 
którego blask jest nadzwyczaj potężny.

Wędrówka gąsiennic. Jeden z 
dzienników australskich opowiadał W 
okolicy miejscowości Turakina, w No
wej Zelandyi, niedawno nieprzejrzane ro
je albo raczej zagony szarańczy posuwa
ły się w poprzek drogi żelaznej ku duże
mu owsisku, a to właśnie w chwili, kie
dy przejeżdżać miał pociąg. Lokomoty
wa rozgniotła myriady tego robactwa i 
nagle stanęła. Okazało się, że koła się nie 
mogły obracać skutkiem ośliźnienia szyn 
rozgniecionemi gąsienicami. Musiano te 
ostatnie posypać piaskiem, ażeby przy
wróceniem tarcia między kołami a szyna
mi umożliwić poruszenie pociągu. Nim 
jednak to nastąpiło, mnóstwo gąsienic 
dostało się na lokomotywę i do wago
nów.

Płaca jenerał-gubernatorów. Jak 
sowicie opłacani są jenerał-gubernatoro- 
wie, przekonywa świeżo ogłoszony wykaz 
ich pensyi. I tak: jenerał-gubernator 
wschodniej Syberji Aouczyn pobiera ro
cznie 18,620 rubli; Kaznakow, zachód. 
Syberyi 13,233, ks. Dundukow, charko
wski, 23,520, Albiedyński, warszawski, 
37,240, Todleben, wileński, 23,520; Dren- 
teln, odeski, 23,520; Dołgoruki, moskie
wski, tylko 58 800 i nareszcie kijowski 
Czertkow, 19,600.

Pewien nauczyciel długo wykładał 
uczniom swoim, iż człowiek zawsze na cos 
się cieszy, i że właśnie to jest nadzieją, 
którą ludzie w życiu są ożywieni. Kiedy 
się wreszcie jednego z uczniów zapytał: 
na co on się cieszy, tenże odpowiada: 
“Cieszę się, iż szkoła niezadługo się skoń
czy.”

Oóriiy Szlązk

Z Dziecko wic piszą do Katolika'. Pa
rafia nasza, już od roku‘1873 osierociała, 
rzadko ma to szczęście w kościółku miej
scowym mieć nabożeństwo. Staranność 
największą o zbawienie owieczek osiero
ciały ch naszej parafii, nawet ponosząc 
różne osobiste niewygody i utrapienia 
już od dawna ma ks. Włóczka z Chełmu. 
14 maja, w rocznicę 21szą poświęcenia 
kościółka naszego ks. Włóczka tu odpra
wił nabożeństwo i procesyą, które wszy
stkich, a wielki był tłum ludzi, zbudowa
ło. Dziś ten sam kapłan w naszym ko
ściele wysłuchał spowiedzi dzieci i pier
wszą im udzielił św. komunią podczas u- 
roczystej mszy św. Mowa ks. Włóczki 
nietylko dziatki, lecz i nas dorosłych do 
łez poruszyła, zapewne dzieci, którym się 
dziś tak wielka godność stała, nigdy nie 
zapomną dnia dzisiejszego pierwszej św. 
komunii! Niechaj Pan Bóg hojnie na
grodzi troski i niedole za nas poniesione 
czcigodnemu kapłanowi!

Marko wice. 21 maja odprawiła się 
pielgrzymka jubileuszowa z Markowie do 
Pszowa na intencyą Ojca ś., aby Bóg 
przywrócił pokój kościołowi. Ks. pro
boszcz też pielgrzymował a z nim około 
2000 ludzi.—Pszowianie mówili, że starzy 
ludzie nie pamiętają tylu pątników w 
jednej procesyi. I w Markowicacli i w 

, Pszowie odprawiły się uroczyste nabożeń-

Butów, Trzewików
Kapeluszy. Czapek,

BIŻUTERYI I OALANTERYI 
jaki widziała kiedy Centralna 

NEBRASKA.
Nie przepłacajcie za swoje towary, po 

co się udawać do innych sklepów i pła
cić drogo za przestarzałe towary, kiedy

TANI, NOWY, ROSTONSKI SKLEP 
ma najlepsze i najtańsze towary. Po
nieważ kupujemy i sprzedajemy wszy
stko za gotówkę, przeto możemy i le
psze mieć towary i po tańszej cenie.

Pierwej do nas się udawaj cie, nim 
gdzie indziej wstąpicie.

W naszym sztorze mamy klerka, 
który mówi po polsku, dla tego też 
wszyscy obywatele i nasze obywatelki 
polskiej narodowości z Howard i Sher- 
man powiatu mogą u nas wszystko 
dostać kupić i wybrać sobie z łatwo
ścią, bo się rozmówią swoim językiem. 
Materye na suknie, kaliko, ubrania 
dla dzieci, buty, trzewiki i wszystko 
dostać można w najlepszym gatunku 
i po najumiarkowańszych cenach.

Pamiętajcie gdzie nasz sztor po
łożony :

Na głównej ulicy, to jest 

HOWARD AYENUE, 
naprzeciw Groserni Freemana, o 
parę drzwi na zachód od ofisu 
Landowego p. J. Barzynskiego. 

FRANK CLAPP
ST. PAUL, HOWARD CO.

Oszczędność. Gość (do kelnera): 
“Co kosztuje porcya pieczeni zajęczej?” 
— Kelner: “Pół dolara.” — Gość: “A 
podlewa (sos) do niej?” Kelner: Nic nie 
kosztuje.” — Gość: “No, to proszę o por- 
cyą podlewy.”

Nikodem T. Tański.
Sędzia Pokoju i Notaryusz 

w South Bend, Ind., 
Poleca się Szanownej Publiczności Polskiej we 
wszystkich sprawach w zakres urzgda jego 
wchodzących.

Reprezentuje Agentury: 
Zabezpieczeń od Ognia i Życia 

w towarzystwach najlepszych! najpewniejszych 
sprzedaży Gruntów, Domów i Lotów, 
kolektowania i wysyłania pieniędzy. 
Wszystko pod warunkami nader przystgpnemi,w 
sposób honorowy i godziwy.

JEGO AGENTURA:

A. S. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
& 

i

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

I Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHI€AOO

Jląki, paszy, owsa, koni, itp. 
po jak najtańszych cenach.

629 i 6^1 SOBLE Mr.

Do moich Rodaków w Lemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

W Lemont i okolic-y, 
--------  że --------

Agencva Polska
Półiiocuo—Niemieckiego

ILI

mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąozE ze starego 
kraj u.
<T£113. StOJTSZieilSL, 

LL^JLOiNl?, ijll.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Fubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

660 Noble ulica. — Chicago.

POLSKI IIMIlOINi HOH
-------- zarazem --------

WINĘ and BEEK-SALOOY

Jana Niemczewskiego
23 West Randolph Street,

Poleca się polskiej publiczności z go
tową usługą dla stołowników i gości. 

JAN NIEMCZEWSKI
23 W. Randolph str. Chicago.

Północno Niem. Lloydu
ogólnej zażywa sławy.

Kompania ta posiada 38 przepysznych i w 
wszelkie wygody zaopatrzonych parowców. Kie
runek ich z Bremen do New Yorku i Baltimore. 
Podróż opłaconą być może oi samego miejsca 
pobytu do celu podróży.

Nikodem T. Tański,
Iiock Box 45

South Bend, Ind.

WIELKI MM POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy‘punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

Jaknaj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I B1ZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DL AD ZLE
CI HANDEL CUKR OWI SKŁAD

CYGAR I TYTONIU
Woziki dla,

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 —

w pobliżu Noble ulicy.

Mrs. M. Pyterek, 
------SKŁAD-----  

Butów i Trzewików. 
j^ELECANCKIE OBUWIEM 

Fabryczne i na URząD. 
Obstalunki i reperacye wszelkiego rodzaju wyko
nuję jaknajakuratniej i po jaknajtańszej cenie. 

FRANCISZEK MURKOWSKI, 
696 Milwaukee ave. 

w pobliżu Noble ulicy.

Księgarnia Polska,
Władysława ©yniewicia,

SORNER NOBLE &. BRADLEY STS., 
Chicago, III.

nałożona 1872 roku,

JEST ZAOPATRZONA 
iw wszelkie książki do nabożeństwa 
f polskim, angielskim i niemieckim 

yku, książki naukowe, treści religij
nej, dzieła literackie, historyczne, po 
wieści, książki teatralne i t.p.
KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksił 

żek znajdujjjcyc > się w Księgarni poseia Księgarnia 
za nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej.
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Kościół — a Żydzi.

Kościół katolicki, niezmienny w swych 
zasadach i niewzruszony w prawdach, 
które głosi, od początku swego istnie
nia brał w opiekę uciśnionych i malu 
czkich. Niewolnika wyzwolił z poniże
nia i wzgardy, starł z jego czoła piętno 
hańby, jakie na niem pogaństwo wyci
snęło — pracę, którą jako udział nie
wolników uważano za niegodną, wolne
go człowieka, uzacnił i uszlachetnił, a 
nawet drzewo krzyża, którem niewolni
ków tylko w rzymskiem państwie kara
no, wyniósł do godności znaku zbawie
nia świata. Kobietę z pogańskiego po
niżenia wyniósł do godności matki Zba
wiciela i matki społeczeństwa — ludy 
pognębione brał w opiekę przed tyranią 
mocarzy, a słabych i prześladowanych 
osłaniał swą protekcyą.

Czcigodny administrator archidye- 
cezyi warszawskiej, ksiądz Sotkiewicz, 
wydając do wiernych okólne pismo? 
odczytane z ambon i przypominając 
wielkie przykazanie zakonu: Będziesz 
miłował bliźniego swego, jak siebie 
samego! — czyli krótko mówiąc, wy
stępując jako pasterz powierzonej so
bie trzody katolickiej w obronie Żydów 
— działał tylko w myśl wielkiej trady- 
cyi Pasterzów całego chrześciaństwa. 
Przyznali to Żydzi warszawscy, przy
znali już dawniej za Napoleona I rabi
ni francuscy zwołani 30 października 
1806 r. na wspólny zbór, celem uregu
lowaniu stosunków wyznania żydowskie
go do państwa, na którym to zborze 
rabin Izak Samuel Avigdor następujące 
świetne Kościołowi katolickiemu wysta
wił świadectwo:

“Około połowy VII wieku — mówił 
Avigdor — Grzegorz Wielki bronił Ży
dów i w całym chrześciańskim świecie 
wziął ich pod swą opiekę. W X wieku 
Biskupi hiszpańscy opierali się z jak naj
wyższą stanowczością natarczywości tłu
mu, który chciał Żydów wytració, a Pa
pież Aleksander II winszował tym czci
godnym Prałatom ich mądrego zachowa
nia się. W XI wieku otoczyli Biskupi 
swą potężną opieką Żydów prześladowa
nych w dyecezyach Uzes i Clairmont. 
Święty Bernard bronił Żydów w wieku 
XII przed wybrykami maroderów krzyża
ckich, a to samo czynili Papieże Innocen
ty II i Aleksander III. W XIII wieku 
obronił ich Papież Grzegorz IX przed 
wielkiem niebezpieczeństwem, jakie im 
groziło w Hiszpanii, Francyi i Anglii, za
kazując pod karą ekskomuniki gwałcić 
ich religijnych przekonań. Klemens V 
uczynił dla nich jeszcze więcej, gdyż nie 
tylko ich otaczał opieką, ale podczas kie
dy ich w całej zachodniej Europie prze
śladowano, udzielił im bezpiecznego schro
nienia w Awinionie. W tym samym 
czasie Biskupi Spiry nie pozwolili katoli
kom, którzy byli dłużnikami Żydów i 
pod pozorem lichwy zobowiązań swoich 
wypełniać nie chcieli—Żydów krzywdzić. 
W wieku następnym Papież Mikołaj II 
pisał do inkwizycyi hiszpańskiej, zakazu
jąc jej przymuszać Żydów do przyjęcia 
Chrześciaństwa. Klemens XIII uspoka
jał i pocieszał Żydów strwożonych o los 
dzieci, które im częstokroć wydzierano z 
rąk matek. A takich wzniosłych czynów 
miłości, jakiej Papieże rzymscy tylokro
tne dali dowody, możnaby długi szereg 
przytoczyć”.

Wyraziwszy głębokie ubolewanie swo
je, że za tyle dobrodziejstw, jakie ode
brali od Kościoła katolickiego, nie mieli 
żydzi dotąd sposobności okazać wdzię
czności, wezwał rabin Avigdor współwy
znawców swoich, aby to jak najrychlej 
uczynili — a całe zebranie nie tylko przy
jęło to wezwanie hucznemi oklaskami, 
ale nadto w protokóle z posiedzenia dnia 
5 lutego 1807 zapisało następujące o- 
świadczenie:

“Reprezentanci synodu żydowskiego z 
cesarstwa francuzkiego i królestwa wło
skiego, przejęci wdzięcznością za dobro
dziejstwa, jakich żydzi ze strony chrze- 
ściańskiego duchowieństwa w ubiegłych 
wiekach w różnych krajach Europy do
znali, — jako też .przejęci wdzięcznością 
za opiekę, jakiej żydom w różnych kra
jach użyczali Papieże i Biskupi — w mi
nionych wiekach, kiedy jeszcze barba
rzyństwo w sojuszu z przesądami i nie- 
wiadomością prześladowały ich i wypę
dzały ze społeczeństwa ludzkiego — u- 
chwalają, aby wdzięczność ta została wy
rażona i w tym protokóle zapisana jako 
nieustanne i dokumentalne świadectwo 
wdzięczności, jaką żydzi czują za te do
brodziejstwa, jakich przodkowie ich do
znali od duchowieństwa różnych krajów 
Europy. Uchwalają dalej, aby kopią te
go protokółu przesłano JEx. ministrowi 
wyznań.”

Niemniej długi szereg dobrodziejstw, 
jaki wywalczyli żydzi francuzcy, mogliby 
wyliczyć żydzi polscy ze strony królów i 
Rzeczypospolitej polskiej.

Dziś, kiedy zewsząd na nich nacierają 
utrapienia, kiedy na południu Rosyi zni
szczenie im grozi, a w Niemczech za o- 
szustwa i szwindle jednostek i winni i 
niewinni są narażeni na nieprzyjemności, 
i kiedy znowu wśród grona ludów sama 
tylko Polska odzywa się do nich słowem 
miłości — czyż dziś żydzi w dzielnicach 
polskich nie zrozumieją, dokąd zwrócić 
winni swoje sympatye — czyż, wyzysku
jąc Polaków w sposób niegodny i łącząc 
się z ich nieprzyjaciółmi, nie widzą, ż« 
pozbawiają się sympatyi tych, którzy sa
mi jedni względem nich kierują się zasa
dą chrześciańskiej sprawiedliwości?

Deputacya szlązka w Wiedniu.

Nie po pierwszy raz podniosło Szlązko 
przez deputacyę głos swój o prawa na
rodowe. Lecz kiedy dotąd te wołania by
ły daremne, zdaje się, że nie jest tym ra
zem płonna nadzieja, iż nasz lud nareszcie 
dowoła się sprawiedliwości. Deputacya 
z księstwa Cieszyńskiego wybrała się do 
Wiednia dnia 28 maja i składała się z 
ks. Ign. Świeżego z Cieszyna, z pastora 

Michejdy z Nawsia, Glajcara Jana posia
dacza gruntu z Sibicy i Juroszka Jana 
burmistrza z Izdebnej. Upoważnienie 
miała od przeszło 80 gmin polskich na 
Szlązku, których petycye częścią z sobą 
zabrała, częścią wkrótce później otrzyma
ła. Lecz jeszcze następnie ciągle nadcho
dziły petycye od innych gmin, tak iż cał
kowita liczba znacznie się jeszcze powię
kszyła.

Przybywszy do Wiednia, udała się de
putacya do niektórych posłów polskich, 
którzy jej ułatwili diogi w wyjednaniu 
posłuchania. Między tymi wymieniamy 
Grocholskiego, prezesa koła polskich po
słów w Wiedniu, który bardzo wiele wy
świadczył Szlązakom uczynności, i z 
szczególną życzliwością zajmuje się spra 
wami szlązkiemi. To samo powiedzieć 
należy o księciu Jerzym Czartoryskim, o 
prezydencie rady państwa dr. Smolce, o 
ks. kan. Chelmeckim i innych. Z czeskich 
zaś posłów wymienić należy dr. Riegera 
i Tonnera. — Równocześnie przybyła do 
Wiednia deputacya szlązkich Czechów, i 
złączyła się z polską.

Dnia 30 maja miała deputacya posłu
chanie u ministrów hr. Taaffego, Prażaka 
i Konrada, i bardzo dobrze została przy
jętą. Mianowicie hr. Taaffe wiele oświad
czył jej życzliwości i zapewniał, że rząd 
dla Szlązka osobliwy będzie miał wzgląd, 
i uczyni zadosyć jego żądaniom. Minister 
Konrad równie czynił nadzieję, i oświad
czył, że mianowicie szkoły fachowe u- 
względnić należy. Ks. Świeży rzekł .na 
to, iż ma zamiar poruszyć w sejmie szląz- 
kim sprawę założenia szkoły tkackiej w 
okolicy frydeckiej, bo ludność uboższa 
tej okolicy trudniąca się tkactwem i nie 
mogąc w nowszych czasach wytrzymać 
konkurencyi z przędzalniami i fabrykami, 
popadła w największą nędzę. Lecz są 
jeszcze pewne gatunki towarów tkackich, 
które mają dobry odbyt i być mogą przez 
ludność wyrabiane, gdyż fabryki niemi się 
nie trudnią, ale trzeba do tego koniecznie 
szkoły tkackiej, bo bez niej owa gałąź 
tkactwa między ludnością zaprowadzić 
się nie da. Czyby więc taka szkoła mogła 
liczyć na znaczne wsparcie z funduszu 
państwowego? Minister odpowiedział, 
iżby to uczynił z największą ochotą.

Żądania zaś deputacyi były głównie te: 
1) Aby w sądach i urzędach przyjmowa
no podania polskie i czeskie, i odpowia
dano na nie po polsku i po czesku. Ró
wnie aby wszystkie pisma, posyłane od 
urzędów i sądów do ludności były pisane 
w języku polskim, a względnie w czeskim. 
2) Aby z nauką języka niemieckiego w 
słowiańskich szkołach ludowych nie za
czynano od pierwszej klasy, lecz w latach 
późniejszych. 3) Aby w szkołach innych 
mianowicie nauczycielskich, język polski 
więcej niżeli dotąd był uwzględniony. — 
Otóż spodziewać się należy, że spełnienie 
tych żądań w krótkim czasie nastąpi.
Do powyższego referatu dodaje Gwiazd

ka Cieszyńska jeszcze to, że deputacya 
powróciła pod bardzo dobrem wrażeniem. 
Ministrowie zapewniali ją, że minister
stwo sumiennie rozbiera sprawę narodo
wości na Szlązku, aby uczynić zadość 
żądaniom ludności. Minister hr. Taaffe 
dodał: Miejcie panowie cierpliwość i 
dajcie rządowi czas, aż tylko po zakończe
niu parlamentu troszeczkę będziemy mieli 
spokoju, gdyż teraz czas ledwo do zała
twienia bieżących spraw wystarcza.— Nie 
mniejsze znaczenie ma też przyjęcie obu 
deputacyi szlązkich przez posłów polskich 
i czeskich. Na pożegnanie odbyła się w 
hotelu de France, w sali klubu polskiego 
wspólna wieczerza, na którą zaproszone 
zostały deputacye wszystkich klubów 
prawicy. Między innymi z Polaków byli 
obecnymi, prezydent rady państwa dr. 
Smolka, książę Czartoryski, hr. Dziedu- 
szycki, Czerkawski Julian, ks. Chełmecki 
itd., z Czechów dr. Rieger, hr. Harrach, 
dr. Trojan, dr. Tonner itd., z Słowieńców 
Poklukar. Jeden członek deputacyi pol
skiej dziękując Polakom i Czechom za 
szczere poparcie żądań szlązkich, jakoteż 
za tak serdeczne, uprzejme przyjęcie 
szlązkich deputacyi, podniósł, jako ta tak 
mała na pozór sprawa szlązka istotnie 
jest ważną i wielką, jakie ona ma znacze
nie dla Austryi, Czech i Polski. Dlatego 
prosił, aby i na przyszłość Polacy i Czesi, 
Szlązka w trudnej jego walce nie opuści
li, a nade wszystko aby sprawa szlązka ze 
sprawy Polakom i Czechom wspólnej nie 
stała się sporną kością wzajemnej nie
zgody. — Słowa te nie zostały bez odpo
wiedzi i ważnych oświadczeń. Nietylko 
Czesi i Polacy ślubowali Szlązkowi 
stałą pomoc i wsparcie, wzywali do wy
trwałości, ale również a szczególnie czescy 
deputowani oświadczyli, że nie ma przyjść 
do niezgody i rozterków, ale ma być 
wspólność i wzajemność słowiańska przy 
zachowaniu odrębnej swojej z każdej 
strony indywidualności, że Szląsk jest i 
ma być łącznikiem i mostem między 
Czechami i Polakami. — Nie możemy 
lepiej zakończyć tego sprawozdania jak 
słowami dra Riegera, któremi on zakoń
czył ten piękny wieczór; rzekł on: Przy 
tem wszystkiem nie zapominajcie Szląza- 
cy, że wasz byt narodowy nadewszystko 
od was zależy, że wszystko własną pracą 
zdobyć trzeba, że ten nie jest opuszczony, 
kto się sam nie opuści; kończę polakiem 
waszein: Kochajmy się! a starem inojem: 
Ne dej me se!

Odprawa. Jechał ksiądz pewien ra
zem z adwokatem. W drodze żartobliwie 
pyta się ostatni pierwszego: “Gdyby 
ksiądz i djabeł byli wplątani w jakiś pro
ces, ciekawym, któżby z nich wygrał?” 
— “Najniezawodniej djabeł” — odpowia
da ksiądz, — bo on ma wszystkich adwo
katów za sobą.

Towarzystwa, należące do Zjednoczę, 
nia Polskiego Katolickiego nj Ameryce, 
jakoteż i te, które mają zamiar do niego 
się przyłączyć, raczą się zgłosić do Reda- 
kcyi Gazety Katolickiej po konstytu- 
cyą Zjednoczenia, która obecnie wyszła z 
pod. prasy. Przy zamówieniach prosimy 
wymienić liczbę egzemplarzy, jaką każde 
Towarzystwo żąda.

Jan Arkuszewski, Józef Napieralski, 
prezydent. sekretarz.

0 posiedzeniu Towarzystwa Sło- 
1 wiańskiego, odbytem dnia 23 zm. piszą 
z Petersburga co następuje:

“Całe posiedzenie było przepełnione 
* waryautami starej piosnki panslawisty-
cznej o tożsamości prawosławia ze sło
wiańszczyzną, o potrzebie uznania języka 
rosyjskiego jako wszech słowiańskiego, o 
misyi słowiańskiej Rosyi, itd. Prezes To
warzystwa p. Bestiużew Riumin głównie 
podniósł w swojej mowie znaczenie świę
tych Cyryla i Metodego w historyi Ko
ścioła i zbijał “uzurpacye” papiestwa, 
które chce jakoby skonfiskować obu świę
tych na rzecz Kościoła rzymsko-katoli
ckiego. Szanowny prezes dowodził przy- 
tem, że zbawienie Słowiańszczyzny leży 
tylko w prawosławiu! rusycyzmie. Chef 
d^oeurre slawofilskiego szowinizmu stano
wiła jednak wielka mowa profesora Ore- 
sta Millera, przysięgłego oratora Towa
rzystwa słowiańskiego, naukowego fran
ta, z którego sobie wszyscy drwią często 
po cichu a nierzadko i głośno. — Pan 
Orest Miller, pod świeżem natchnieniem 
pamiętników Dostojewskiego, które na 
dni kilka “wymodlił u żony zmarłego,” 
palnął mówkę pogrzebową nad rozkłada
jącym się trupem Europy, a Rosyi zaśpie
wał tryumfujący hymn: Alleluja! — 
Miły Boże, czegóż to nie usłyszeliśmy w 
tem wielkiem ewpose slawofilskiego kre
tynizmu? I ryczałtowe potępienie wszy
stkich form konstytucyjnych i parlamen
tarnych i przekleństwo rzucone prochom 
Piotra Wielkiego za jego usiłowania 
“wybicia okna na Europę,” i wykazywa
nie, że konającą cywilizacyą europejską 
wydzierają sobie jej dwa złe duchy, du
chy pokrewne między sobą: katolicyzm i 
socyalizm, i zapewnienie, że ze wszystkich 
religii najbardziej tolerencyjnem jest 
prawosławie, a ze wszystkich narodów — 
rosyjski, i natchnioną apoteozę Rosyi i 
proroctwo, że przez nią ludzkość odro
dzoną zostanie, i wiele, wiele innych, ró
wnie mądrych rzeczy. Słuchacze, których 
się zebrało kilkaset, oklaskiwali mówcę z 
zapałem.

Szkoda czasu i miejsca na to, ażeby 
rozbijać jednę po drugiej z argumentacyi 
mówców “Towarzystwa słowiańskiego.” 
Wszelako zjawisko to zasługuje na uwa
gę ze swojej, że się tak wyrażę, patologi
cznej strony.—W chwili, w której Rosya 
przebywa straszne przesilenie socyalne i 
polityczne, w której wszystko się rwie i 
rozkłada, w chwili, w której przebywa 
jedne po drugich klęski: rozwój rewolu
cyjnego socyalizmu, upadek waluty i 
kredytu, rozstrój ekonomiczny, straszny 
upadek moralny (świeżo stwierdzony na
wet okólnikiem Ignatiewa), w chwili, w 
której okazuje się zbyt słabą, aby po
wściągnąć rozpasanie się ciemnych ży
wiołów przeciw żydowstwu, zbyt zepsutą, 
aby uchronić prawosławie od masowego 
odszczepieństwa, w chwili, w której uja
wnia się bankructwo jej polityki zewnę
trznej i wewnętrznej, słowem w obec 
strasznej rzeczywistości i niewiary po
wszechnej w najbliższą nawet przyszłość, 
znajdują się jeszcze ludzie majaczący, 
jakby pod wrażeniem haszyszu, o niedo
ścigłej wielkości Rosyi, o jej misyi sło
wiańskiej — i ewcusez du peu — o odro
dzeniu ludzkości przez nią!”

Poszukiwania.

Anna Landowska poszuKuje brata swe
go Pawła Landowskiego, który zabrał jej 
rzeczy, bo jechał na Hamburg a Anna na 
Bremen. Ktoby wiedział o jego pobycie 
niech będzie łaskaw donieść pod adresem:

Anna Landowska 
615 E. 9th str. New York.

Poszukuję w ważnym interesie szwagra 
mego Jakóba Rutkowskiego. Kto go zna, 
niech będzie łaskaw o tem mi donieść 
pod adresem: Frank PaIuka.

Lemont, Cook Co. Ul.

Album Wojska Polskiego, jak nam 
Redakcya Dziennika dla Wszystkich 
donosi, rozesłane zostało w tych dniach 
wszystkim prenumeratorom w Europie i 
w Ameryce.

Towarzystwa, które się przyłączyły 
do Centralnego Zjednoczenia Polskiego 
Katolickiego, raczą nadesłać swoje wstę
pne na ręce Sekretarza Zjednoczenia, pod 
adresem: Józek Napieralski
147 West 19th str. Chicago, III.

IN o 1> 1 e L i <[u o r s.
Najlepszy środek do wyciągania plam, pocho

dzących z rozmaitych farb f tłustości, z karne
tów i z wszystkich rzeczy bez ich uszkodzenia. 
Preperowany u Sam. A. Wiggins, Oskosh, Wis.

Sprzedawany w Aptece na rogu No
ble & Sloan strs. Chicago III.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci którzy zapła

cili za GAZETę KATOLicKą: 
Kazimierz Naskręt, Rondont.........  1 00 
Frank Norlinski, Bohemia.............  2 00 
Albert Dubowski, Coon Valley... 2 00 
Jan Andrysiak, Otis....................... 2 00
Ludwik Zając, Meyersville  2 00 
Jan Grzegorczyk “ ............. 1 00
Józef Bomba... “ ............. 2 00
Wm. Kliszynski, Columbus  2 00 
Jakob Klipinski “ ............. 2 00
Frank Dulinski, Manistee.............  3 00 
Floryan Jałowy, Chicago...............  2 00
M. Modrzejewski, Mili River  2 05 
Michał Kazimierski, Etna  2 00 
Stanisław Pawelski, Polonia  1 00 
Józef Orlikowski, Chicago  1 00 
Antoni Marszelski “ .............. 0 50
Frank Melhn, Cleveland.................. 100
Frank Brzuszkiewicz, Buffalo........ 1 00 
Isidore Routhian, Oconto................ 1 00
Franz Walentek, Hucisko Boronow 2 00 
John Polak, Panna Mary a.............  2 00 
Jan Koce ja, Milwaukee.................. 2 75
Kto w przeciągu upłynionego tygodnia 
prenumeraturę zapłacił, a nie jest wymie
niony w powyższym spisie, tego uprasza
my o uwiadomienie nas niezwłocznie, a- 
żebyśmy wcześnie pomyłkę wyśledzić i 
błąd naprawić mogli.

POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO
w Chicago, Illinois

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAM i NEW YORK
KOMPANIA POSIADA I OTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 

i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 
regularnemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻER0WIE~M0GĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróinego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dogodność, 
ie podróinego odstawiamy z dworca kolei ai do domu bez iadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.00 
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.00.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.00.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do :

B. R. H. tos Baer, A. Hopp®,
GENERAL AGENT, GENERAL N- W. AGENT,

25 S. William Str., New York. 90 La Salle Str., Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

W- SMULSKI,
627 Noble Street, 

CHICAGO, ILL.

Agentami Niderlandzkiej linii pa
rowców są:

N. T. TAŃSKI, Sonth Bend, Ind.
JOHN ANGLEWICZ, Winona Minn.
W. S. BOBKIEWICZ, La Salle, 111.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis. 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis. 
JOHN BARZYNSK1, St. Paul, Neb. 
JOHN STARSZAK, Lemont, III
A. SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble st. Ohio. 
ANDREW KURR. 539 Noble st. Chicago.
JOHN BEDNARZ 165 W. 19th st. Chicago

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon Oounty, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 61 dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dab, brzoza, lipa, lemlok itd. Jest 
tam już około^O familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło • 
sić się można do:

TEO. NT. HELINSKI,
No. 140 Chicago Avenue.

) od 8 do 11 przed poł.Godzmy Ofisowe: j od 2 do 6 poł£d
Mogę dać jaknajobszerniejsze objaśnienia o tej 
osadzie, bo mieszkałem w niej od samego jej za
łożenia aż do tego czasu i na zimę znów tam po
wracam.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

urn mmi 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo 

dniej szych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH; 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH, 
397 MILWAUKEE AVENUE 

w pobliżu Carpenter St. - Chicago.

POLSKIE ELEUEATARZE.
W drukarni Gazkty Katolickiej 

nabyć można 
ELEMENTARZ PIERWSZY 

dla młodszych dzieci, z obrazkami, cena 15 cen
tów z przesyłką pocztową, lub 10 centów bez 
przesyłki.

ELEMENTARZ DRUGI 
dla starszych dzieci, w którym znajdują się ła
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabawić i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogiczny według najnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po
cztową, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym w większej ilości, poczynając od 
50 exemplarzy, opuszcza się 10 procent od zwy
czajnej ceny.

Elementarz “Pierwszy” i “Drugi” — dwa po
jedyncze «xemplarze razem — sprzedają się za 
35 centów bez przesyłki, a 40 centów z przes ył 
ką pocztową. W tej proporcyi opuszcza się 10 
procent kupującym w większych oddziałach, 
poczynając od 50 exemplarzy.

GAZETA KATOLICKA 
627 Noble Str.. CHICAGO

Staraniem W. Ojca Leopolda Moczy- 
gęby C. R. wyszedł i jest do nabycia 
w biurze Gazety Katolickiej

•JD^K ATEC H I ZM“W 
dla początkujących dzieci, 

przeznaczony szczególnie dla takich dzie
ci, które nie mogąc uczęszczać do szkoły 
katolickiej, naukę religii w domu rodzi
ców pobierać muszą.

Katechizm ten polecamy naszym far
merom polskim, którzy mieszkają zdała 
od kościoła i szkoły katolickiej i którzy 
nad wychowaniem religijnem swoich 
dzieci sami czuwać i pracować muszą.

Cena jednego egzpl. w oprawie 15 c. 
Odbierającym w większej ilości opuszcza 
się odpowiedni rabat.

Adresujcie po katechizm do: 
Gazety Katolickiej 

627 Noble str. Chicago.

W. DYNIEWICZ,
642 Noble, Corner Bradley Street, 

CHICAGO, 1LL.

JAN HAUBER,
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

W1 wgra

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

Materace-
58 9 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Jan. G-SLle-wslŁi
w Green Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
jio jakiiajtansizej cenie. I

JAN GAJEWSKI,
Green Bay, Wis.

BRACIA KADOWU
Polecają szanownym Rokadom swój

MAGAŻYM K1AWIECKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknaj krótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KADOW,
W. Madison st. Chicag-o.

PIOTR KIOLBASSA.
NOTARIUSZ

PUBLICZN V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach it. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
563 NOBLE ULICY.

IIAL ESTATf AGlMT
JOHN BAHZ^^WKI,

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiena i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Valley, Sherman i Gree 
ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St, ?aul. Nebraska

L. B. 125

FARMY! FARMY!
INelorasce!

Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó
ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA SARZYŃSKIEGO,
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington * Missouri Riyer w St Paul, 
Howard Co., Nebraska.

L. B. 125.
Należy pamiętać adress:

JOHN BAKZYNSKI,
St. Paul, Howard County, Nebraska.

3ML.XZLjau.BTJY
Attorney and. Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczni
w CHICAGO, IUŁ.

Godziny ofisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Court 

Cor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

712 Milwaukee Ave.

NA B

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LL0YDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze

prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Parowce 
Braunschweig,

tej kompanii:
3200 tonów

Nuernberg, 3200
Ohio 2500
Leipzig 2500
Baltimore, 2500
Berlin 2500

kapitan Unduetch:
“ Jaeger,
“ Meyer, 
“ Pfeiffer, 

« “ Hellmers,
« “ Heineke,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład................................... $30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład................................... $28,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Poznania do 

ii
Chicago........... ......... $41 40

......... 42 10
“ Inowrocławia “ i^ ......... 42 10
“ Mogilna ii ii ......... 41 95
“ Nakła ii ii ......... 41 65
“ Gnieźna u a ......... 45 35
“ Krakowa ii a ......... 48 60

ii u ......... 52 50
“ Brodow ii a ......... 52 70
“ Eydtkun ii u ......... 44 10
“ Gumbina H a

“ Piły << « ......... 41 50

02Ł"Z JNTolole Street. Cłiicago, TU
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

lak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u nas za jedną osobę

TYLKO 24
A Więc TANIEJ NIŻ GDZIE INDZIEJ

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż de 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najtań
szych cenach.

Dzieci <1d Lt ziesięciu płacą połowę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając - ię po kartę okrętową, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

---------- e -----------
Po&rednicBymy także przy odsyłaniu pieniędzy <lo Sta

rego Kraju i przy ściąganiu sched, spadków 1 
wszelkich pieniędzy z Ku ropy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI, albo: W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, <127 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North. West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
SSt Bradley, corner Noble Sts. CJliicagfo, Tli. 

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

KARTY OKRĘTOWE 
Do ETJEŁOJPY i as EUROPY 

--  przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS & Co
2 South Clark str.

emu mu
Parowców Bremenskich

North German Lloyd, 
t BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN „ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaj e.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 

W S. BOBKIEWICZ, - La Salle, III- 
GENERALNA AGENTURA

PA.BOWCOW BREMENSKICH
North German Lloyd.

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$ 43.00

podrói od Berlina do La Salle, III.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto

wych nic wydaj e.

Z BREMEN. Z BALTIMORE 
Braunschweig 18 Maja - 9 Czerwca o 2 po poł 
Leipzig.......... 25 “ _ ie « «
Hohenzollern 1 Czerw.—- 23 “ “ “
Hermann...... 8 “ — 30 <« u <<
Koeln........... 15 “ — 7 Lipca “ “
Braunschweig 22 “ — 14 “ “

Plac wyładowania w Baltimorze jest zarazem 
worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 

l portach na przybywających z Europy czychają 
I Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko 
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa 
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W KOT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się nalezi z 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay ct.eeu 

Baltimore, Md. 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark str 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są:
W. SMULSKI, 627 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Stevens Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. Wis.
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111.
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
THEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9tb Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny . płacić może u mnie całą po
dróż od miejsca wyj zau aż na miejsce przyszłe
go pomieszkam*

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

28 dolarow
a więc taniej niż gdzie indziej.

BILETY KOLEJOWE 
sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż 
do wszystkicli punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych. Zgłaszając się po kartę okrętową, 
należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi
ska i miejsce pobytu. Zgłoście się do mnie, a 
chętnie i prędko każdemu usłużę,
Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków 

iż pośredniczę przy odsyłaniu 
pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich pie- 
niędzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St.
CHICAGO, ILL.

10x80

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

94 Dirision str.,
8,11 obok Noble ulicy.


